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P O a Ł O S E I .
■ (Koresp. „Gaz. Nar.“ )

W iedeń d. 18 października.
Przy każdym silniejszym ataku o- 

pozyoyi niemieckiej na rząd i na pra
wicę parlamentarną powtarza się fakt, 
iż równocześnie zaczynają pojawiać 
się z niewiadomego źródła rozpuszcza-; 
ne wieści o przesileniu nim steryal- 1 
nem. To samo powtórzyło się i teraz, 
gdy lewioa zapuściła się w jałową i 
dla niej samej ogromnie ambarasują-ą 
rozprawę nad wnioskami postawienia 
ministrów w stan oskarżenia. Przedłu 
żaon atę  rozprawę jak umie imiennemi 
głosowaniami nad petycyami, ale osta- 
teoznie nie może uniknąć tej nieprzy
jemności, iż rozprawa nad przedmio
tem, który musi byó e f e k t o w n i ó  
popierany, jeżeli me ma przybrać ce
chy nędznej komedyi, o d s ł a n i a  w 
c a ł e j  n a g o ś o i  b r a k  u t a l e n t o -  
w a n y o h l u d z i ,  d o b r y e h m o w -
0 ó w i w y t ra w n y o h p o l i t y k ó w  
w o b o z i e  l e w i c y .  Hoohenburger, 
Sohuoker, Russ i hr. Dubsky, którzy 
dotyohozas zabierali głos za oskarże
niem ministrów uzyskali tylko oklaski 
z grzeczności u swoich przyjaciół po- 
lityoznyoh — mówili zaś rozwlekle
1 blado ze sztucznym gdzieniegdzie 
patosem głos podnosząc, co u prze
ciwników tylko komiczne wywoływało 
"wrażenie.

Tak samo „dziewicza mowa" posła 
Kozakiewicza, który jako sprzymierze
niec niemieckiej obstrukoyi głos za
bierał, tak co do treści jakoteż sposo
bu wygłoszenia wypadła fatalnie.

W tym kłopocie, gdy opozyoya nie
miecka znowu jak najdosadniej okazu
je  swoją słabość intelektualną, pusz
cza tajna reźyserya dziennikarska, sta- 
nowiąoa specyalnośó parlamentu au- 
Btryaokiego wieść — po raz może ju ż  
dziesiąty, że hr. Badani podał się do 
dymisyi.

Mogę zapewnić na podstawie in- 
formaoyi zupełnie pe vnej, iż i tym ra- 
* 9,10,- nie ma w tych wiadomościaoh 
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Sobożne żyozenie opozyoyf, a ieby Ba- 
eni u s t ą p i ł  j u ż  r a z  n a r e s z o i e  

— n i o  w i ę o e j l  teraz jednak mniej 
niż kiedykolwiek jest chwila ku te 
mu odpowiednia, ażeby hr. Badeni 
m ógł zrobić swoim przeciwnikom tę 
przyjemność. W toku rozprawy nad 
postawieniem go w stan oskarżenia — 
rozprawy, która m u s i  skońozyć się 
dotkliwą porażką oskarzyoieli, nie mo
że on przecież ustępować, bo to do-

Siero skompromitowałoby go najdosa- 
niej. Dziwić się tylko potrzeba, że 

rutynowani dziennikarze mogą po
wtarzać tak niezgrabnie wymyślone
kłamstwa.

Z lewicy zapisało się około 40 
mówców do głosu w sprawie oskarże

nia ministrów, gdy prawioa z rozm y
słu zaledwie pięoiu wysyła mówców, 
bo istotnie nie ma o czem dużo ga
dać. Herold zapisany od początku do 
głosu w imieniu Czechów i ju tro przy
padła na niego kolej zabrać głos. 
Twierdzić (jak powtarzano w telegra- 
maoh o rzekomej dymisyi hr. Bade- 
niego), jakoby jednym z powodów je 
go zniechęcenia miała być ta okoli
czność, iż nikt z Czechów nie zabie
rał głosu, jest niedorzecznością, gdyż 
porządek mówców i oały program roz
prawy jest w komitecie prawicy do
kładnie obmyślany naprzód, oo też dla 
rządu woale tajemmoą nie było. Jutro 
przemówi od Czechów Herold, poozem 
będzie rozprawa zamkniętą i jako ge
neralny mowoa zabierze glos zapewne 
hr. Dzieduszycki albo dr. Milewski 
przeciwko postawieniu ministra w stau 
oskarżenia.

lflziojów Iróisrzyiiem.
Lwów d. 19 października.

Rzecz, 1 tórą tu podnosimy, ma nie- 
tylko znaozenie dia przeszłośoi, ale 
j 6st wieloe ważną w dziejach bie- 
żąoyoh:

Słynny miesięoznik włoski Nuova 
Antologia, kierowany od kilku miesię
cy przez deputowanego Maggiorino 
Ferraris, byłego ministra, podaje w o- 
statnim zeszycie rewelaoye z dziejów 
trój przymierza, wykazująoe, że hr. Ro- 
bilant, który uchodził powszechnie za 
wielkiego zwolennika trój przymierza, 
owszem, piastująo urząd ministra spraw 
zagranicznyoh, usilnie się starał o o- 
derwanie Włooh od Niemieo i Austryi 
— w ozem mu wypadki a następnie 
śmierć przeszkodziły. Historyk sena
tor Chiada wygotował właśnie nowe 
dzieło, zawierające zbiór ważnyoh do
kumentów. P. Alfredo Fraseati, który 
miał sposobność przeglądać to dzieło, 
podaje właśnie w rzeczonym miesię- 
ozniku kilka najciekawszych aktów.

Było to w roku 18^6; Ilobilant kaź 
demu beż ogródek opowiadał: „Trój- 
przymierea w  obecnej'-forftne nigdy," 
przenigdy nie odnowię." Próżno nale
gał ambasador włoski w Berlinie, de 
Launay na Robilanta, aby podjął ini- 
oyatywę w tej sprawie —  minister 
raz po razu odpowiadał, że to gabinet 
berliński powinien zrobić początek i 
to faktami. Postępowanie Niemieo tak 
daleoe mu się nie podobało, że o Bis- 
marku powiedział: „Życzliw e jego  za
pewniania to gruszki na wierzbie." 
Z końcem maja 1886 hr. de Launay 
ponownie atakuje ; nalega na 'Robilan
ta, aby podozas pobytu oesarza Wil
helma I w Gasteinie, pod jakim pozo
rem tam się udał i z ks. B.smarkiem 
się rozmówił — „opinia publiozna 
Włoch zapewne mileby przyjęła, gdy

by tam, gdzie także cesarz austry&oki, 
hr. Kalnoky i Giers są spodziewani 
nasz minister spraw zagranioznych 
nie świeoił nieobeonośoią, gdy poli
tyk europejska bez nas traktowana 
będzie."

Na to odpisał hr. Robilant jak na
stępuje:

„W tern, oo mi pan powiadasz, ko
chany przyjaoielu, zachęcając mnie do 
podjęcia inioyatywy gwoli spotkania 
się z kanclerzem, jest wiele prawdy; 
ale powiadam panu otw arcie, że tego 
— nie uczynię. Kiedym przyszedł do 
steru, ks. Bismark raozył mię piękny
mi frazesami, ale zresztą ani małym 
palcem nie ruszył, aby utorować ja 
kieś praktyczne zbliżenie dc Włoch. 
O poparcie wcale go nie prosiłem ; re
zygnuję też z iego pomocy, ale też on 
w tym względzie żadnej próby nie 
ozymł.

„To rzecz niewątpliwa: W łochom 
sprzykrzyło się to jałowe przymierze, 
a ja wc-ile nie mam oohcty zmuszać 
je  do odnowienia onego, jestem b o 
wiem stanowozo przekonany, że ono 
nam nigdy żadnej korzyści nie przy 
niesie. Być też może, iż p. Bismark, 
który mnie osobiśoie woale n*e zna, I 
złudnie sobie wy magirował, jakobym 
czuł potrzebę trzymania się zawsze i: 
we wszelkioh razach jego  poły. Jeżeli * 
tak mniemał, to się gorzko zawiódł. 
Jest przeto rzeczą więcej niż prawdo- 
podobną, że trój przymierza nie odno 
wię i zastrzegę sobie, że jeżeB się 
zwiążę, to z całą rozwagą i w  sposo
bnej ohwili. Pragnę przeto, abyś pan 
ze swojej strony zaniechał wszelkiego 
znoszenia się względem odnowienia 
trój przymierza.

„Jeżeli kanclerz ze swojej strony 
takie rokowania zainicyować pragnie, 
to meohaj zrobi początek i nam za
miary swoje oświadozy; my jednako 
woż, jak już  powiedz.ano, trudno aby
śmy się w nowe zobow;ązania zapr - 
szczali. Jeżeli — czego sobie bardzo 
nie żyozę —  nadal na urzędzie pozo
stanę, będę tak samo, jak dotych- 
ozas, zabiegał o utrzymanie pokoje. 
Jeżeliby zaś w ohwili wyW ohu -woj
ny przyzwoite warunki mi podano, 
to" je  z raAOŚcif. przyjmę — ale stanę 
po tej stronie, która wedle mego zda
nia, nsszym interesom najwięcej za
dość ozy nić będzie w stanie.

„Nie czyń pan przeto żadnyoh kro
ków celem dojęcia do skutku spotka
nia mego z kanclerzem. Gdyby on 
uznał je  za potrzebne, to nie zaniedba 
odpowiednioh kroków. Jeżeli ioh nie 
uczyni, to snąć nie czuje ich potrze
by. Tern lep ie j! Przy zawarciu upły
wającego właśnie przymierza popeł
n iliśm y  błąd, żeśmy tak gorliwie pier
wsi sprawę podjęli. Już wówczas ży
wo Dad tern ubolewałem i u właści
wej sfery na wszystkie sposoby robi
łem przedstawienia. Nie popadnę w 
błąd mego poprzednika.

„Ale dajmy temil pokój 1 Pan się 
nie zgodzisz na moje zapatrywanie; 
ale na każdy sposób słowa moje są aż 
nadto jasne. Nie mogę zresztą taić, że 
ta cała historya, któraby według pań
skiego programu z moją wizytą u ce
sarza niemieckiego i spotkaniem z Bis 
markiem, Giersein i Kaluokim związa
na była, jest mi nawekróś wstrętną. 
Wszystko to nastręczyłoby Europie 
zbyt wielo materyi do gadaniu, a we 
Włoszeoh niebezpieozne wywołałoby 
iluzye. Zaraz przy objęoiu mojej po
sady powiedziałem panu, że w polity- 
oe hasłem mojem jest „robić a nie ga 
dać"; słowo to podobało się ks. Bis- 
m arkowi; to zaś, co mi pan proponu
jesz, byłoby wręcz sprzeczne z moją 
zasadą.“

Tak samo otwarcie i kategorycznie 
oświadczył hr. Robilant p. Kendellowi, 
ambasadorowi niemieckiemu w R zy
mie na początku sierpnia 1886, że tra- 
ktafn, jaki jest, nie odnowi, i oświad 
ozył mu żądania Włoch. Między inne- 
mi w odwet za to, i e  cesarz austrya- 
oki nie rewizytował króla włoskiego 
w Rzymie, postawił hr. Robilant wa 
runek, aby traktat koniecznie układa
ny i podpisany był w Berlinie albo 
Rzymie. Stanowozo też ambasadorom 
włoskim w Berlinie i Wiedniu zalecał, 
aby z rezerwą postępowali — inieya- 
tywa musi absolutnie wyjść od gabi
netu niemieckiego i austryaokiego. Co 
się też stało — ks. Bismark propono
wał przez ambasadora w Rzymie odno
wienie trój przymierza.

Dalej hr. Robilant — przekonany, 
te szczęśoie Włooh nie w trzymaniu 
się trój przymierza, ale w porozumie
niu z Anglią polega — z góry jako 
warunek odnowienia trój przymierza 
postawił poprzednią nmowę z Anglią. 
Która też umowa — dla oohrony inte
resów W łoch na Śródziemnem morzu 
— do skutku przyszła i do dzisiaj 
istnieje i jest wyłącznie dziełem hr. 
Robilanta.

Reeoz tedy ciekawa, że autor arty
kułu Frassati przy końcu swoich wy
wodów dochodzi całkiem w myśl Ro
bilanta do przekonania, że się Wło 
chy od trój przymierza oderwać i z An- 
gĄą złączyć powinny i powiada: 
„Gdyby wystąpienie nasze z trój przy
mierza sprzymierzeńcom naszym szoze- 
gólnej noiechy nie sprawiło, to tern 
się nazbyt tioskać nie potrzebujemy, 
jeżeli sojusz z Anglią mieć będziem. 
W ytworzyłoby się nowe dwuprzymie- 
rze — Włooh z Anglią, któreby losy 
Europy w swojfem ręku dzierżyło. 
Zwycięstwo przypadłoby temu pań 
stwu, któremuby nasze dwuprzymie 
rze dopomagało. Byłoby to dla Włooh 
stanowisko godne pozazdroszczenia 
i oddałoby im zupełnie to miejsoe, ja 
kie się w Europie im należy".

IFmliflyi i  Amt
(Specjalne sprawozdanie dla Oaz. Nar.) 

XXIV.
Przeprawa przez Antylraukaz z Aks- 

tafy do Ery wania
i .  27 w.r~ 1897.

{Drugi dnie w.)
Wstajemy o świoie w zmierzchu 

porannym, gdyż przed nami do Ery- 
wania, gdzie dziś na noo przyjechać 
mamy, ieszoze pełnych 106 w.orstl...

Toaleta poranna w podróży n e  
trwa długo, to myoie się na prędoe 
przypomina raozej rytualno-religijne 
udawanie zmywania się żydów i ma- 
hometanów, więo ze szklanką gorąoej 
herbaty wybiegam na podwórze, gdzie 
pod strażą wojskową porządkują na
sze kuferki i tłumoczki ma wozaoh. 
Okolioa prześliczna — górzysto lesi
sta, aie to nie Azya bynajmniej. To 
europejskie, górskie, powiedzmy szwaj
carskie miasteozko z czerwonymi de
chami, z willami i pałacykami, jzkoda 
;ylko że tak ładnie po azyacycku się 
nazywa, gdyż Deli-Szan po tatarska 
znaczy „zła dusza“ . ha jakimś odle
głym, świeżym śniegiem przyprószo
nym szczycie pokazuje się słońoe po
witane okrzykiem i brzękiem szkla
nek z herbatą, wkrótoe złocą się i ca 
łe stoki doliny Deli-Szanu zasiane 
domkaml Leoz nie czas na podziwia
nie okolicy, gdyż nasze bryki zajeż
dżają i nowy konwój wita nas po 
wojskowemu.

Pędzimy więo dalej w górę pomię
dzy lasy i skuły --orfirowe. W olbrzy
miej wężownicy wspina się droga na 
przełęoz Czibukli (7.421 stóp rosyj
skich). Lasy opuszczają nas raz na 
zawsze w Anuykauk&zie, na ioh miej
soe przyohodzą połoniny i stepy gór
skie. Podziwiamy ze szczytu przełę
czy śliczny widok na pasma i śnieżne 
szczyty Antykaukazu i pijemy wódkę 
u Ormian, Którzy Bóg wie po oo osie
dlili się tutaj na tej szalonej wysoko- 
ci w  słiejjsc-ow-oź :j Semenów ska^a. 

Mają tu nawet nieco ornych pól — 
widziałem kartofle i jęcznreń  — zre
sztą trudn.ą się wypasem ow.eo i han
dlem. Lecz cóż to za czarowny widok 
odsłan’ a się nam po drugiej stronie 
przełęczy?... Wszakżeż to śliczne, sza
firowe jezioro w tej wysokośoi i w ta
kich olbrzymioh rozmiarech! To sła
wne Gogoza także Sewang zwane, 
starożytne Lyohnitis — górskie jez io 
ro 85 kilometrów długie a 37 szerc 
kie — położone 6.340 ros. stóp nad 
morzem. Czasowe wahania się pozio
mu jeg o  pow.erzchni, — znakomite 
pstrągi o wielkioh czarnyoh gwiaździ
stych plamaoh — wulkaniczne skały, 
które je  otaczają — wszystko to zaj

muje geologa i gastronoma,. Szkoda 
tylko, że u jeg o  brzegów nie ma ani 

jjednego drzewka, ani jednego krza- 
[czka nawet. W  oddali widnieje samo- 
; tna wysepka ze samotnym klasztorem 
| ormiańskim, tam rzeczywiście mogą 
: mnichy zdała od zgiełku światowego
1 oddawać się zupełnej kontemplacyi, i 
łowieniu pstrągów.

Wzdłuż pustegf wybrzeża jodzie- 
my kilkanaście kPometrów aż do sta- 
cyi Jek*nówki gd iie  spożywamy śnia
danie. poozem zwracamy się w pustej 
i smutnej okolicy ku Zaohodowi.

Lawy i lawy dokąd spojrzysz. Or
mianie korzystają z tego lekkiego a 
trwałego budulca i wznoszą sobie zrń 
domki o płaskich dachach, na których 
umieszczają sterty — skutkiem tego 
cała wieś wygląda z daleka, jakgdyby 
składała się z wielkich słomianycl 
bud Dokoła ścierniska, byó więo m o
że, ie  wiosną i w lecie przed zbioia- 
mi okolioa nie jest tak pusta i smu
tna, ale teraz wygląda rozpaczliwie.

Lawy i lawy, obsydiany i pumeksy 
dokąd spojrzysz. Leoz teraz i wulka
ny się rozpoczynają — oto jeden, oto 
drugi i dziesiąty — oto cały szereg. 
Śliczne miarowe stożki, — kratery, 
gdzieniegdzie i soma (wał Dznaozają- 
ęy stery krater przed usypaniem sto 
żka we środka) w całej okazałośoi wi- 
dooznb. Toż to klasyozna ziemia ognio 
wa, toż to niegnyś tutaj wybuchało i 
gotowało sięl Czy teraz obecnie u- 
stelo w szy.tko?... któż wie. wszakżeż 
i Wezuwiusz pr»,Bd katastrofą pom- 
pejańską uchodził za wygasły wulkan.

Gdzie właściwie kończy się ten An- 
tykaukaz? . Byłbym we wielkim kło- 
pooie, gtlyby mi kto kazał wyznaczyć 
południową jego  granicę, gdyż sam 
nie wiem, kiedy w jecbaU m y z gór 
pasmowych na ormiańską, wulkani
czną wyżynę. Więc już  ani śladu 
warstw osadowych, tylko utwory wul 
kaniozne, po których pędzimy.

Lecz skąd wziął się tutaj taki po
ważny szczyt, którego wcale nie ma 
na mapie? Wszakżeż z poza wulkanu 
ocieniającego ormiańską wieś „Niżną 
Achtyńską" przeziera wyraźnie jakaś 
potężna kopicą o śnieżnej lodowej 
oząoce. Mus:, to być poważna góra —  
jeżeli w tej szerol ości g t^ giBfiw.ruj 
sięga aż do granicy w.ecznych śnie
gów. Niestety 1... teraz sohowała rię 
zupełnie poza tym przeklętym wulka
nem. Leoz cierpliwości, za chwilę wy- 
jedziem y na wyżypę po prawej stronie 
wulkanu — Szj boiej izwoszozyku — 
gdyż coś serce zaozyna mi bić — szyb- 
oiejl... za chwilę będeieny na górze 
szybo: j I... — ot tak... teraz już je 
steśmy...

Ogarnia mię rozkoszne omdlenie, 
oozy zachodzą mgłą a usta szepcą w
upojeniu:

— Boże! to Ararat!...
Dr. Emil IlubdanJc Dunikowski.

Z chwili.
W e Lw ow ie dnia 19 października. 

(Pomnik dla Kornela Ujejskiego. — Pano
rama „Bem w Siedmiogrodzie". — „Gro 
chowy Wieniec" Antoniego Małeckiego. — 
„Wodzirej" Gabryeli Zapolskiej. — Ka

lendarze).
Nasze młode pokolenie j  uż wielkich 

poetów nie miało — pisze ks. Jan Pa- 
Welski w Krakowskim Przeglądzie, zwąo 
słusznie Kornela Ujejskiego ostatnim 
z natchnionych... Gdyby komu szło o 
udowodnienie, — powiada szanowny 
kapłan w dalszym ciągu znakomitego 
swego artykułu — że do wielkośoi i 
uwiecznienia poety nie jest konieoznym 
warunkiem wielość tomów, rozmaitość 
kierunków tworzenia, doskonałość wie
lu form lub szerokość horyzontów my
śli, ale że i jeden ustęp potężny, je 
dna kartka w wielkim stylu stworzona- 
jeden powiew natohnienia wywalczyć 
mu ją zdoła, nie wiem, ozy byłby na 
to lepszy przykład od poe*yi U jej
skiego. Raz tylko ten orzeł, siedzący 
zwykle na smętnej mogile lub szczer- 
baoh rum. wzniósł się olbrzymim pę
dem w niebotyczne przestrzenie i za
wisnął na słoneoznym promieniu poe- 
zyi nad całym narodem, ale ten raz, 
ta jedna imponująoa ohwila lśnienia i 
lotu pozostała na zawsze w pamięci 
narodu.

„Chorał*, ten hymn, potężny, w iel
ki, natohniony pozostanie na zawsze 
jednym z najoenniejszych klejnotów

poezyi narodowej, gdyż obok olbrzy
miej miłości ojozyzny jest tam i po 
nury cień rozpaczy, drga skarga bole- 
śna, wypowiedziana z porywająoą siłą 
natohnienia, łączącą nieporównaną e- 
nergię stylu Ujejskiego z formą po
wiewną, przeźroczystą, olśniewająoą co 
ohwila słuchacza potęgą wspaniałych 
obrazów. I nie dziw, te pieśń ta, zro
dzona w ohwili największego zwątpie
nia i rozpaozy, przeleciała gdyby iskra 
naród oiały a i dziś, po latach tak po
tężne, nieporównane wywiera wra
żenie !

B ó g  b y ł  i j e s t l  — ostatnie 
słowa chorału, — znaleśó się winny 
na pomniku, jakim sfcolioa kraju u- 
czoió zamierza zasługi zgasłego wie- 
szoza Pomnik to będzie skromny, 
gdyż nie stać nas jeszcze na koszto
wne rzeźby lub olbizym ie spiżowe 
monumenty, jakimi zwykły budzió po 
dziw oudzoziemców bogate stolice Za- 
ohodu. Myśmy na kresach budowni
czymi przyszłości, w ięc skromną, choć 
serdeczną będzie nasza ofiara na o ł
tarzu przeszłośoi złożona, lecz niech 
w niej udział wezmą groszem wdowim 
oi przedewszystkiem, ktńryoh znako
mity pieśniarz tak gorąco ukoohał, 
wśród których ułożyłby się na sen 
wiekuisty. Nie wątpimy, iż odezwa 
komitetu pomnikowego znajdzie cbę 
tny posłuch wśród licznego zastępu 
wielbicieli talentu poety, lecz byłoby 
rzeozą wielce pożądaną, gdyby zdo
łała się ona przedostać pod słomiane 
strzechy, gdyby pobudziła do ofiarno- 
soi także lud siermiężny. Grosz ten do
bitniej aniżeli okazałe marmury stwier
dziłby wpływ pieśni poety na szary 
tłum ohleborobnych, stałby za najbar
dziej sowitą nagrodę dla tego, który 
nawet wśród dymu pożarów, wśród

kurzu krwi bratniej, przebaozaó umiał, 
nie ’ -zeklinaól

Głaz pomnikowy przy ulioy Aka 
demickiej przypominać będzie Lw o
wianom poetę, który większą część 
żyoia w mieście naszem przepędził, 
gdzie tradyoya o nim woiąż jeszcze 
jest żywa, gdzie najwięcej ozuł, twe 
rzył i działał. Natomiast dzięki Jano
wi Styoe ,imię Bema i wieżym zapłonie 
blaskiem w wyobraźni młodszego po
kolenia madiarskiego, którego ojoowie 
pod rozkazami naszego wudza wal- 
ozyli. Panoramowy obraz „Bem w 
Siedmiogrodzie" niebawem ju z opnśoi 
wzgórze powystawowe, by w Buda
peszcie wzbudzić n.emniej dodatnie, 
jak u uas wrażenie, a w dalszej przy
szłości i na światowej wystawie pa 
ryskiej przypomnieć Europie, żeśmy 
zawsze i wszędzie walozyli z hono
rem w obronie wolności uciemiężo- 
nyoh ludów.

Pominąwszy wszakże sam temat, 
którego wybór *asz< zyt przynosi po- 
mysłowośoi inioyatora panoramy, nie
podobna nie przyklasnąć artystyczue- 
mu je j wykońozeaiu, dzięki czemu 
kompozyoya Styk:, mimo niesprzyja
jącej pogodzie, zdołała w krótkim sto 
sunkowo ozasie śoiągn»ó przeszło 6 
tysięoy widzów, nie Hoząc bezpłat
nych wstępów, szafowanych szczodrze 
dla uboższej młodzieży szkolnej i ro- 
botniozej. Przy tej sposobnośoi nie 
godzi się pominąć mitozeniem ofiuno- 
śoi artysty który dochód cały z pier 
wszego dnia otwarcia panoramy oddał 
na rzecz miejsoowego Towarzystwa 
dziennikarzy polskich. Postępek ten 
p. Styki na tem w ' jksze zasługuje 
podniesienie, ile że dotychczas arty- 
śoi nasi w wyjątkowyoh tylko wypad
kach poczuwali się do pewnego obo

wiązku wdzięczności wobeo prasy, 
która z całą, « e o  można, bezintere
sownością zawsze popierała usiłowania 
mistrzów pędzla, dłuta czy też tonów.

Wzmianka o sztuce oraz o je j ka-. 
płanach nasuwa nam pod pióro wia- * 
domość o starannem, wykwintnem 
w całego tego słowa znaczeniu wyda
niu G r o c h o w e g o  w i e ń o a ,  cztero- 
aktowej komedyi Antoniego M ałeckie
go, które pojawiło się w ostatnich 
aniaoh nakładem księgarni Gubryno- 
wicza i Schmidta.

Utwór ten, akreślony na tle pamię
tników Paska jeszcze 'w roku 1855, 
ujrzał po raz pierwszy światło kinkie
tów na scenie skarbkowskiej w dniu 
25. maja 1857 r. i odtąd przez szereg 
lat nie schodził z jej repertoaru. O be-. 
onie ozoigodny autor przerobił swoją 
pracę poczyniwszy rnaczne zmiany w j 
samej że intrydze komedyi, oraz wysu
nąwszy na pierwszy plan drugorzędną; 
przedtem postać Paska. W tej teżj 
wznowieni szaoie cieszyli się M a z u - j  
r y  w K r a k o w s k i e m  — tak op ie -’ 
wa drugi tytuł komedyi rekt ra Ma- 
łeokiego — rzetelnem ubiegłego lata

Eowodseniem w Warszawie, gdzie sztu- 
a narodowa zwykła zawsze silny zna- 

chodzió oddźwięk w umysłach publi 
czności, której wykształoeńsze klasy 
me dają się łow ić na lep tanimi efe
ktami żargonowego, żydowskiego me
lodramatu, pozostawiając kult tego ro
dzaju utworów ogródkowym teatrzy-, 
kom a raczej piwiarniom, nadużywają-1 
cym firmy artystycznej dla celów ze 
sztuką dramatyczną w luźnym nieco 
pozostających związku.

Nie myślimy bynajmniej n4 tein 
miejsou wdawać się w  ocenę M a ł k i  
S o h w a r z e n k o p f ,  fignrująoej obe
cnie na afiszu teatralnym. Natomiast

słów kilka poświęoió jesteśmy zmu
szeni dwutomowej powieści pani Ga
bryeli Zapolskiej, ogłoszonej p. t. W o- 
d z i r e j  w odcinku Kury er a Warszaw
skiego, a wydanej ostatnio w książko
wej odbitce. Powieść pani Zapolskiej 
rozegrywa się we Lwowie, a pod bar
dzo przejrzystą szatą pozmienianych 
nieznaoznie nazwisk mają w niej figa

w społeczeństwie galioyjskiezn stano
wiska nikt o brak poczucia obywatel
skiego pom ówić się nie ośmieli a genera
lizowanie zarzutów z powodu ąiewła- 
śoiwośoi, które w każdej sferze towa
rzyskiej zdarzyć się mogą i odnoszenie 
tychże do arystokratycznych jedynie 
sfer tutejszego społeczeństwa, etalo 
się frazesem popłatnym chyba w gro-

rowaó osobietośoi, wybitniejszą w tu -ln ie  niedojrzałych pod względem umy- 
tejszem społeczeństwie odgrywające j słowym osobników. Na wawrzyny u 
rolę. Jaskrawy koloryt powieści rzuoićM as autorka W o d z i r e j a  żadną prze
miał, zapewne w myśl intoncyi autor- . to miarą liczyć nie może, z w yjąt
ki, szozególmejsze światło na stosun kiem sfer rozczytujących się dziś ję 
ki towarzyskie panujące rzekomo wśród szoze z lubością w „Bladej Hrabinie" 
tutejszej arystokraoyi, lecz właśnie ów w tem podobnych oaropnościach... 
koloryt w połąozeniu z pewną epizo-j Ongi tego rodzaju utwory znajdo- 
dyoznośoią akoyi, zakońozonej dość b a - ; wa)y pomieszczeń.e w kalendarzach, 
nalnem i na prędoe efabrykowanem roz które dziś w szakże wyemancypowały 
wiązaniem fabuły sprawi.iją wrażenie 8ję z dawnej niedorzecznej rutyny i 
wręcz niesmaczne pod względem ety j współzawodniczą z sobą skutecznie 
oznym, chybione ze stanowiska litera- ; p0d względem doborowej treści lite- 
okiego. irackiej. Rok mickiewiczowski zazna-

Gay w  swoim czasie śp. Leszek iCza gltj wyraziśoie na kartach kalen- 
Borkowski kreślił słynną P a r a f  i a ń-•! darzy „M.ioierzy Polskiej" ora« wyda- 
s z o z y z n ę ,  ohłostającą bezwzględnejjj wnietwa „Kalendarza Powszechnego 
satyry biozem uchy bienia narodowe . j Galioyjskiego", starannie zredagowa- 
moralne, popełniane przez tak zwane|nych pod każdym względem, podobnie 
wyższe towarzystwo lwowskie, ozu L jak ooroczna publiktoya „Śmigusa", 
każdy, iż .endencyą autora było na-(j[ąoząca bogaty dział humorystyczny
piętnowanie tego świata, który szozel 
nie w swem kółku zamknięty, próżnia- 
oze życie przeplatał buduarowymi skan
dalami i bezgraniczną rozpustą, przy
bierając na pozór z parafiańską aro- 
ganoyą tony i maniery arystokraoyi 
rodowej. Wówozas ukryty skandal wy
szedł na jaw , rażące wybryki stanęły 
pod pręgierzem opinii publicznej. — 
Parafiańszozyzna spełniła swe zadanie] 
w zupełności i zjednała Borkowskie
mu zasłużony rozgłos w całej Polsce. 
Dziś zmieniły się ozasy i zapatrywa
nia. Ludzi zajmujących wybitniejsze]

z  dokładnie opracowaną częścią infor- 
maoyjną. Przynajmniej w "m  zakre
sie wyaawniotw idziemy z kuŁdym ro
kiem ku lepszemu.

Stanisław Schnur-Peplowski.
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Szkoła psDOflarstwa wisjsliep.
(Korespondencja Oaz. Nar.)

Jarosław d. 18. października.
Jedną z najpilniejszych i już  kil

kakrotnie poruszonych kwestyi społe
cznych, jest założenie u nas szkoły 
gospodarczej dla kobiet, na wzór po
dobnych szkół we Franoyi, Danii i 
Szwecyi, które ucząc met.ylko teore 
tycznie ale i praktycznie umiejętnego 
wyzyskiwania produktów mleczy wa, 
drobiu, ogrodnictwa i wielu innych 
zająć gospodarczych do dziś jeszcze 
w rękach kobiet spoczywających, przy
czyniają się do podniesienia zysków 
z gospodarstwa rolnego i do rozwoju 
ekonomicznego tych krajów. Te gałę
zie gospodarstwa wiejskiego u nas, 
rzec można, smutny przedstawiają wi
dok.

Dość rznció okiem na stan gospo
darstwa podwórzowego po naszych 
wioskach (z niektórymi wyjątkami) by 
przyjść do przekonania i prawdziwego 
poznania, że sprawa ta nagła i konie
czna, że umiejętne i racjonalne współ
działanie kobiet w gospodarstwie wiej- 
skiem wiele by korzyści przynieść 
m ogło, bo łącząc w jednolitą harmo
nię wszystkie gałęzie gospodarcze, 
oparłoby i materyalny stan gospoda
rzy na silniejszych podstawach.

Któż nie wie, że pomiędzy wielu 
innemi produkcyami i produkoye zwie
rzęce, skierowane dziś przeważnie do 
hodowli bydła, znakomite wydając na 
Zachodzie korzyści, u nas z powodu 
niedostatecznego rozumienia i zajęcia 
się nią kobiety są z małymi wyjątka
mi ogromnie zaniedbane i nieumieję
tnie wyzyskiwaną, tak, że zamiast ko
rzyści powoduje straty, a któż nie wie, 
że straty te opłaoane są kosztem wy
łącznej prawie n nas produkoyi zbo
żowej -  ■ samej jnż ostać się nie m o
gącej, a nważanej jakby „złe konie
czne

Z - rzeczywiście przekonania te są 
ogóle-m  e h* . lnazi rozumnych i 
zdrowo m y jących  o dobrobycie nasze
go kraju, mumy dowód w tern, że myśl 
rzucona przed rokiem w tej sprawie 
przez p. Wiesiołowskiego, prezesa od
działu lwowskiego towarzystwa gospo
darczego w komitecie centralnym, 
myśl założenia u nas w krajn szkoły 
gospodarczej dla kobiet, jarosławsko- 
łańouoki oddział towarzystwa we 
wrześniu 1897 na ogólnem posiedze
niu podjął na nowo, a to w ten spo
sób, że jeden z najruchliwszych, a 
cicho działających członków tego od
działa przypomniał i podniósł myśl 
tę jako wniosek bardzo nagły. Przed 
stawiwszy tę rzecz tak jak ona ma 
się w rzeczywistości, dopiął tego, że 
jednogłośnie uchwalono zwrócić się 
do towarzystwa gospodarskiego, aby 
sprawę szkoły gospodarstwa kobiece
go wiejskiego jak  najgoręcej poparło 
i jak najrychlej w czyn wprowadziło.

Zarazem na wniosek hr. Sfc. Za
mojskiego, br. Bouchidy, ks. Lazar 
skiego, hr. Drohojowskiego, p. Popkie- 
wicza i innych, by łatwiej i szybciej 
rzecz przeszła w kraju, uchwalono u- 
daó się i do Sejmn na najbliższej sa- 
syi. Można w obec tego śmiało przy
puszczać, że sprawa ta nie pójdzie w 
zapomnienie i że wniosek p. Edwarda 
Podwiną stanie się rychło czynem. 
Szkoła gospodarstwa wiejskiego ko
biecego będzie jednym  krokiem na-

Srzód do podniesienia naszych gospo- 
arstw wiejskich. A tem pewniejszą 

można mieć nadzieję, że sprawa ry
chło i pomyślnie będzie załatwioną, 
iż rząd, a względnie ministerstwo roi 
nictwa, w którem mamy swego przed
stawiciela p. Struszkiewicza nie b ę 
dzie chyba zwlekał z podaniem kra
jow i pomocnej ręki. Ł

tej papież wyrzeka się bardzo rzadko. 
Z pawilonu położonego za kościołem 
św. Piotra widnją codziennie Ojcu św. 
przyodzianego w białą szatę, podpie
rającego się laską, zaopatrzoną w szcze
rozłotą rączkę Towarzyszą mu du
chowny w fioletowej sutannie oraz 
dwaj oficerowie gwardyi szlacheckiej. 
W lewym ręka trzyma zazwyczaj 
książkę; chodzi szybko zatrzymując 
się co chwila, prowadząc ze swym 
towarzyszem ożywioną rozmowę.

Wstaje pomiędzy gadziną 6 i 8 
z rana. o ile spał w nocy; gdy jest 

! trapiony przez bezsennoś', zasiada 
przy biurku i pisze wiersze łacińskie. 
NastępDie odmawia mszę św., potem 

, pije kawę i pracuje do g. 2 popołu- 
dniu. Obiad składa się z zupy, mięsa, 
jarzyny i owoców. Nigdy nie jada 
słodkich potraw. Po obiedzie nie sy
pia nigdy, jeżeli nie może z powodu 
niepogody wyruszyć na przechadzkę, 
czyta w  swej sypialni.

Zamieszkuje tylko trzy pokoje: 
sypialny, jadalny i salon. Z ostatnim 
Hąsiadnje sala, w której za przepierze
niem urządzono domową kaplicę. Je
żeli Ojciec św. odprawia mszę św. w 
obecności zagranicznych książąt lub 
szlachty rzymskiej, przepierzenie jest 
usuwane.

Od dwóch lat papież Leon XIII. 
[jest o wiele zdrowszy niż w latach 
poprzednich. Należy przewidywać, że 
długo jeszcze zasiadać będzie na tro
nie".

Ojeieo św. przesłał królowi szwedz
kiemu z okazyi jubileuszu jego  rzą
dów wspaniałe dzieło z reprodukoya- 
mi sal Borgia w Watykanie, a przy- 
tem Ust własnoręczny. Pismo to WTaz 
z księgą wręozył królowi Oskarowi 
msgr. Bitter, wikarynsz apostolski na 
Szwecyę, którego król przyjął na uro
czystej andyencyi. Król rad był wielce 
z upominku i prosił msgr. Bittera o 
złożenie Ojcu św. jego  podzięki naj
szczerszej. Nadto własnoręcznie ude
korował wikarynsza apostolskiego krzy
żem komandora orderu Gwiazdy pół
nocnej. Order ten nie był udzielony 
żadnemu jeszcze katolikowi od oza- 
sów reformacyi.

Z WATYKANU.
Mniej więcej trzy razy do roku 

w ściśle określonyoh terminach, obie 
ga świat pogłoska o niepomyśln m 
stanie zdrowia papieża Leona XIII 
i niebezpieczeństwie zagrażającemu je 
go życia ; alarmujące wieśoi tworzą 
się w styczniu i sierpniu, podczas 
zmian pory roku, kiedy najsilniejsi

Z izby sądowej.
Lwów d. 19 października.

(Krzywoprzysięstwo).

Rozprawa o krzywoprzysięstwo, rze
komo popełnione przez ks. Terleckiego 
zakończyła się wczoraj wiaozorem.

Streszczony wczoraj akt oskarże
nia przeciwko ks. Terleckiemu obaliła 
rozprawa, która trwała cały dzień, a 
po przesłuchania jedenastu wiarogo- 
dnyeh świadków zakończyła się wyro
kiem uwalniającym. Rozprawa miano
wicie wykazała, że pannie Onufrykó- 
wnie nie można wprawdzie zarzucić 
kłamliwości, ale też z drugiej strony 
słowom jej nie można dawać bezwzglę
dnej wiary, gdyż będąc w Rogoźnie 
w r. 1895 istotnie zdradzała skłonność 
do przesady w wielu razach. Z dru
giej stroDy nie wykazała rozprawa, 
aby ks. Terlecki był człowiekiem kłam
liwym. Przeoiwnie jako kapłan i nau- 
czyoiel był ozłowiekiem godnym naj-' 
pełniejszego poważania i przysięga je 
go conajmniej tyle mnsi być warta 
zaufania, co przysięga panny Onufry- 
kówny.

Ponieważ rzekomy zamach na czóść 
nauczycielki odbył się w cztery tylko 
oczy, więc też nikt trzeci nie mógł i 
nie może poprzeć ani zeznań obwinio
nego księdza ani panny Onufrykówny, 
a tem samem oskarżenie wniesione 
przez prokuratora p. Miłaszewskiego, 
a oparte jedynie na zeznaniaoh samej 
nauczycielki, musiało wobec sądu u- 
paśó i trybunał musiał zupełnie uwol
nić oskarżonego. Trybunał uwolnił ks. 
Terleckiego nawet od pono zenia ko
sztów procesowych.

KRONIKA.
Lwów d 19. października. 

Mianowania. Prezjdjum kraj. dyrek-
n .w et ludzie są narażeni na przezuj-; f  skarbawej ^mianowało konoepistę skar
bienia i od 1 października do 13 listo- *\n°ent; g0 K<;pYy^  g° T
pad. podczas L k a c y j ,  gdy w ^ i .  “  P
urzędy watykańskie są pozam ykane, ^  wy}adysPtaw/ Grei8aj Xa< Ł a P l W o .
1 zawieszon . ckiego, Józefa Jasiewicza, Józela Antoniego

W obec tego me są pozbawione zna- Schmidt;  Leons Towartf1
ozema szczegóły dotyczące tryba ży- Widackiego konceptami
oia papieża i jego zdrowia ogłoszone * ■ 0Fdatko.
przez nadwornego lekarza dr. L&ppo-. . T . , 6 r
nwgo, spędzającego równie jak jego weJ iBstancyi. .
poprzednik większą część dnia w po 5 kraJ‘ wyzazy krak; wak* ^mianował
bliżn głow y Kościoła. ; Jana Wtsiawowicza wicedyrektorem urzędu

Dr Lapponi zapewnia, że stan,k" «  gontowych w sądzie kraj. krakow 
zdrowia Leona XIII jest nader p o - j8 w • ra"£b 
myślny. „Papież — mówi lekarz — ! Śluby. Dnia 12 bm. odbył się w Opo 
nie bywa nawiedzany przez przypa rowie w W. Ks. Pozna ńskiem ślub posła 
dłości będące właściwością zgrzyb ia -’ na sejm krajowy Stanisława Niezabitowskie- 
łego wieku, nawet w najmniejszym go, z hr. Anną Kwilecką. Ślubny ten obrzęd,
stopniu. Obdarzony jest niepospolitą któremu pobłogosławił przyjaciel obu rodzin,
pamięcią, ozego dowodem, że mówiąc O. Bratkowski T. J., zgromadził liczny za-
0 wszystkich zajściach w koloniach stęp gości z obu dzielnic, między którymi 
erytrejskich, wylicza wszędzie daty
1 nazwiska i to z największą ścisło
ścią. Przy zmianach stanowisk w du
chowieństwie, nawet w południowej 
Ameryce, nie ucieka się do niczyjej 
pamięci, nie żąda aby wspominano 
nazwiska tych. których tranzlokow&ó 
zamierza —  pamięta je  bowiem do
skonale. Mózg jego  jest olbrzymim 
notatnikiem, który odczytuje jak  za
drukowaną księgę.

Chodzi wprawdzie zgarbiony, ale 
nie opiera się na niczyj om ramieniu, 
nawet podczas przeohadzek poobied
n ich , odbywanych w towarzystwie

reprezentowane były rodziny: Kwileckich, 
Żółtowskich, Mycielskich, Niemojowskioh, 
Mańkowskich, Tumów, Niezsbitowskich, Ba- 
denich, Baworowskich, Stojowskiob, Potu- 
lickich i Skrzyńskich. Uroczą pannę młodą 
prowadzili do ołtarza hr. Franciszek Kwi- 
lecki i hr. Stanisław Henryk Badeni, p. mło
dego, przybraaego w strój polski, hr. Julia 
Kwilecka i p. Marya Hołodyńska.

Z przemów wygłoszonych w czasie go
dów weselnych, odznaczała się piękną tre
ścią i formą mowa hr. Stefana Kwileckisgo 
na ozeóó rodziny Niezabitowakich i posła 
Włodzimierra Kozłowskiego na cześć ducho-

 f ________ ^   ______  wieństwa wielkopolskiego. Młoda para odje-
swego tajnego sekretarza. Przechadzki chała natychmiast do majątku rodowego

Niezabitowskich Uherzec Niezabitowskich 
pod Lwowem.

W  Poznaniu w kościele św. Marcina 
odbędzie się dnia 4 listopada br. ślub dr. 
Wiktora Hahna, profesora gimnazyum w Ko 

jłomyi, a znanego z cennych prac historyka 
literatury polskiej, z panną Zofią Brylińską, 

' córką p. Antoniego Brylińskiego i śp. Mal- 
j winy ze Zborowskich.
j N owy gmach dyrkcyi kolejowej na 
ul. Krasickich poświęcił we wtorek w połn 
dnie ks. Świsterski w asystencji kilku du
chownych, a w obecności dyrektora p. Wierz
bickiego i wyższych urzędników kolejo
wych.

i Przejechanie. Duia wczorajszego o 
. godzinie 10 rano Onnfry Horbanow, pędząc 
z szaloną szybkością furą napełnioną pias
kiem, najechał przy ni. Łyczakowskiej na 

■ przechodzącego Michała Fedareka. Poget wie 
stacyi ratunkowej, przybywszy na n,i-->oe 
wypadku skonstatowało u Fedareka zł. ma
nie szczęki i inne ciężkie rany. Odsta w no 

! go do szpitala a furmana aresztów: no
P rzejechanie. Jan Źwani' iki n>j rlini 

' wczoraj przed południem na u!. Żółkiew
skiej na Julię Głowińską, żon c ieśli i zra- 

jnił ją w głowę, lewą rękę i '-cUno. Pora 
'nioną opatrzyło pogotowie stacji ratunkowej

Oparzenie. Wczoraj okoi godziny 7 
wezwano pogotowie stacyi m-nk-niej ni 
ul. Tkacką 1 2, gdzie matka, ni ji.ka Mei- 
selsowa, obJała przez nieoBtroż i-.iś ; palą ą 
się naftą sześcioletniego swego sina. Chło
paka, bardzo silni# peparzonego in brzuchu, 
opatrzono natychmiast

Odsłonięcie pom nika Fredry. >a 
uroczystość odsłonięcia pomnika Fredry ro
zesłało prezydyum rady miejskiej 6 0 1 za
proszeń do wybiteiejszych osobistości n . cze
go miasta. Piętnaście zaproszeń odda a > do 
dyspozyoyi Jędrzejowi hr. Fredrze, wni u .i 
poety, dla jego rodziny. Zaprosaenie styl ..u 
wane są od Rady miejskiej i Koła literacko- 
arty8tyoznego.

Prezydent miasta wystosował do Czy
telni akademickiej, Bratniej pomocy słucha
czów politechniki, tudzież do towarzystwa 
straży ogniowej ochotniczej „Sokół* zapro 
szenie, ażeby za wspólnem porozumieniem 
utwerzvły straż obywatelską dla utrzymania 
porządku w czas e odsłonięcia pomnika 

j Fredry w dniu 24 bm. na placu Akade
mickim.

Równocześnie zawiadomiona została dy 
rekeya policyi urzędewnie o mającej się od 
być uroczystości — z wezwaniem, aby na 
czas tejże zarządziła zamknięcie ruohu wo 
zowego na placu Akademickim i przylegają 
cych ulicach.

Kantatę aa uroczystości olśpiowa chór 
towarzystwa muzycznego a część muzyczną 
ma wypełnić jedna z muzyk wojskowych — 
i w tym celu prezydent miasta udać się ma 
do komendanta korpusu hr. Schulenburga, o 
pezwolenie udziału muzyce wojskowej w u- 
roczystości.

Obchód H oninszkowskl, urządzony 
przez towarzystwo śpiewackie „Echo“ 

Klub pocztowy", a projektowany pierwotnie 
na dzień 24 b. m., musiał być odłożony z 
powodu uroczystości odsłonięcia pomnika hr. 
Fredry, na dzień 31 b. m. Rzecz sama tyl
ko na tem zyska, albowiem przedstawienie 
„Bettly" będzie skutkiem tej zwłoki lepiej 
przygetowane. Nieznana ta opera twórcy na
szej muzyki narodowej budzi we Lwowie 
wielkie zainteresowanie, wobec ozego komi
tet uznał za stosowne już teraz dać bilety 
do rozsprzedaży księgarniom i cukierniom.

Kartel brow arników  lwowskich, jak 
się dowiaduje Kuryer Lwowski przyszedł 
do skutku przy pomocy Banku krajowego, 
który już przedtem kartel ceglarzy lwow
skich zaaranżował. Kartel browarników po
lega na tem, że zawiązane umyślnie towa 
rzystwo akcyjne zakupiło wszystkie browary 
lwowskie na własność, a mianowicie: Li- 
lienfelda i spółki za 850.000 zł. lesienicki 
za 750 000 zł. Kleinowski za 350,000 zł. 
Kiselki za 300.000 zł. (wydzierżawiono bro
war ten na 30 lat, za czynszem 15.000 z ł ) 
Szmelkesa za 220.000 zł. a Penziasa za 
175.000 zł. Na razie podwyższa kartel cenę 
piwa o l ‘ /j zł. na hektolitrze. Lepsze ko 
sztuje 13 zł zamiast 1 i */, zł. a lichsze 
l l 1/, zł. zamiast 10 zł. W sprzedaży dro
biazgowej wypada litr piwa lwowskiego na 
4 ct a szynkarza samego kosztnie on tyl 
ko 2 6 centa. Lepsze piwo sprzedają szyn- 
karze po 5 ct., a ich semych kosztuje ono 
tylko 3'25 centa Browarnicy tłómaczą pod 
niesienie ceny piwa, drożyzną jęczmienia w 
b. r.

Pośw ięcenie kaplicy  89. N azare
tanek we Lwowie odbyło się we wtorek 
rano o godz. 8. Aktu poświęoeaia doko
nał ks. biskup Józi f Weber, poezem odbyła 
się msza uroczysta. Po mszy i w. przyjmo
wała w kaplicy 17 letnia neofltka żydówka 
Sakrament chrztu św., którego jej udzielił 
ks. Adamski. Następnie odbyło się- poświę
cenie pensjonatu, który utrzymują SS. Na
zaretanki, przy ulicy Unii Lubelskiej pod 
liczbą 9. Sióstr Nazaretanek jest we Lwowie 
17 pod przełoźeństwem Siostry Maryi Lau- 
rencyi.

K ośció ł św. Anny obecnie za szczu
pły, postanowiła komisya, która tę sprawę 
na miejscu badała, rozszerzyć przez dobudo
wanie nowego prezbiteryum na gruncie 
przyległym W ktmisyi brał udział dr. Ma
łachowski i ks. biskup Weber. Grunt po
trzebny pod rozszerzenie kościoła jest wła
snością skarbu państwowego, to też o tanie 
jego odstąpienie będzie ministra finansów 
prosiła deputacya rady miejskiej wtedy, gdy 
minister przyjedzie do Lwowa na sesyę sej
mową.

Dzień 24 hm. zapowiada się jako 
wielka uroczysto'ć we Lwowie. Samo odsło
nięcie pomnika Fredry, ustawionego na pl. 
Akademickim, a zapowiedziane na 24 bm. 
będzie wielkim wypadkiem a podniesie jego 
znaczenie jeszcze uroczyste przedstawienie 
.Ślubów panieńskich* w teatrze hr. Skarbka, 
na które młodzież szkolna otrzyma wstęp 
wolny na miejsca trzeciopiętrowe.

P ro p o z y c ja  rzeźbiarza Dykasa, u- 
czyniona przed tygodniem prezydentowi m. 
Lwowa w przedmiocie wystawienia pomnika 
Mickiewicza brzmiała tak:

Figurę stojącego Adama 3 21 m. wyso
kości wykonałbym z marmuru kararyjskiego

(jednej bryły) i z odpowiednią podstawą z 
kamienia tarnopolskiego z fundamentem, 
wszystko razem za 1 0 .0 0 0  zł. lub za k a
wał grnntu pod pracownię, wartości 10 .000 
zł. Pomnik obowiązałbym się wykenaó i u- 
stawió w przeciągu roku, licząc od dnia po
wierzenia mi tej pracy. Cała wysokość po
mnika wynosiłaby 7 1/ ,  metra a szerokości 
dołem 5 m.

Gdyby ta propozycja nie została przyję
tą, zgodziłbym się i na to, że gmina sama 
postawiłaby postument pod figurę (koszt z 
fundamentem 3 .0 0 0  zł.) dała mi bryłę mar
muru, który wyuiesie loco Lwów 1.400 zł. 
na punktatora 1.200 zł. »  mnie tyle tylko, 
ile na najskromniejsze życie podczas tej pra
cy musiałbym wydać.

J  Gdyby figura miała byó z bronzu, koszt 
j byłby większy, gdyż licząc podstawę 8 ,000 
i zł. a wymodelowanie figury w gipsie do 

bronzu najmniej 3.000 zł. odlew tej wielko
ści w bronzie przejdzie sarnę 4  000 zł.

Z modela, odznaczonego na pierwszym 
konkursie Mickiewiczowskim w Krakowie, 

‘ pierwszą nagrodą, wykonał p. Dykas pomnik 
d l , Przemyśla, a dla Lwowa przygotował 
n v /  model.

7< uniwersytetu. W  bieżącem półro- 
iv.u 1897 /8  zapisało się po dzień 16 pa- 
ź i oernika na lwowski uniwersytet: na wy- 
d, lał teologiczny 299 słuchaczy, na wydział 
j awny 880 , na medyczny 119, na filozo
ficzny 130, razem 1.284 zwyczajnych słu 
chaczy a 144 nadzwyczajnych. Liczba ogól- 

: i.a wpisanych na uniwersytet kobiet wynosi 
36. 2 zapisały się w charakterze zwyczaj 

j uych a 34 w charakterze nadzwyczajnych 
Błuciiezzek.

P o g ło s k a  o rozszerzeniu linii tramwaju 
elektrycznego we Lwowie na przedmieście 
Z iruor-tynowskie i inae jest nieprawdziwą. 
Dementuje ją  gazeta urzędowa, twierdząc 
•Vrazem, żs tramwaj lwowski nie daje jesz- 
iv-- 'aktoh dochodów, aky można było coś z 
nici. odkładać na budowę nowych llnij.

Kawiarnia Mchneldra przy ulicy 
Akad aickiaj, słynąca a mnóstwa gazet i 
dobroci wszystkiego, czego kawiarnia do
starczyć może, z której nadto ż~ dzi są wy
kluczeni, rozszerzyła się właśnie na cały 
prawie parter kamienicy, w  której się znaj
duje i zarazem w tej dobudowanej części na 
wzór .europejski" się przeobraziła. Sufity i 
newe sale są świetnie malowane przez p. 
A. Tucha, Krakowianina, który pospołu z 
innymi wnętrze kościoła Maryackiego w 
Krakowie wedle kartonów Matejki wym alo
wał. Godną zwłaszcza pochwały jest wen- 
tylacya w yborna; gość nie zaczadzi się tam 
i oczu nie popsuje dymem tytoniu. Dn kil
ku tygodni także stare sale wraz z swojein 
urządzeniem będą na ten sam sposób, godny 
widzenia, przeobrażone. Gdybyśmy też je 
szcze podobną restauracyę „europejską*, ja 
kiś Kraków przecie posiada, we Lw owio 
otrzym ali!

Radę m ie js k ą  zw ołał dr. M ałachow
ski na czwartek 21 bm. Na porządku dzien
nym sprawa objęcia w zarząd miejski fabry
ki gazu i sprawa wypłaty ceny kupna za 
tramwaj elektryczny.

Poszukiwanie okradzionego. R e
wizorowi# policyi Gfinsberg i Distler dowie
dzieli się, że cała szajka złodziei lwowskich 
zabawiała się dnia 5  bm. bardzo wesoło w 
szynku pod 1. 6 przy ulicy Bożnioznej, jeden 

nioh miał przy sobie 1000 zł. Z dalszych 
doohodzeń przyszli do wiadomości, ie  znany 
złodziej Hnat Pełech, który także pod nazwi
skiem Marka Kieszeniaka siedział w więzie
niu,m iał 1 0 00  zł. w jednym banknooie, że 
za zmienianie tego banknotu dał żydowi 
20 zł. a z kwotą 980 zł. poszedł do w y
mienionego szynku ze swymi towarzyszami, 
i że towarzysze ci, skorzystawszy z chwili, 
gay Pełech by ł podpity, ukradli mu całą 
gotówkę i  rozbiegli się.

Gdy wymienieni rewizorowie na podsta
wie tej wiadomości zaczęli tropić członków 

tej bandy, przekonali się, że prawie wszy
scy ze Lw ow a się ulotnili. Jeden z nich 
wyjechał w  towarzystwie znanej policyi Ka
tarzyny Oryńczówny do Czerniowiee, za
jech ał tam do hotelu i zaczął się bawić 

majętnego pana. T o zwróciło uwagę ozer- 
niowieckiej policyi, która owego przybyłego 
pana, nazywającego się Stanisławem K w iat
kowskim aresztowała i przy nim 580 złr. 
znalazła.

ó w  Kwiatkowski tłóm aczył się, że d o 
stał niedawno spadek. Mnżeby mu się było 
udało wywinąć z rąk policyi, gdyby nie 
przypadek, że w tym czasie, t. j .  około 14 
b. m. był w Czerniowcacb na urlopie u kre
wnych rewizor lwowskiej policyi Gunsberg. 
Gdy się naczelnik ozerniowieckiej policyi o 
tem dowiedział, zaprosił Gunsberga do swe
go biura i przedstawił mu owego K w ia
tkowskiego, którego Gunsberg poznał jako 
lwowskiego złodzieja znanego pod przydom
kiem „sadownik* a nazywającego się w ła
ściwie Michałem Ludwikiem Czekańskim i 
wyjaśnił, że pieniądze u niego znalezione 
stanowią część pieniędzy skradzionych z ło 
dziejowi Pełechowi. Stwierdzono więc, że 
złodzieje okradli złodzieja, lecz zkąd pierw
szy złodziei, t. j .  Pełech przyszedł do posia
dania 1 .000 zł., nie jest jeszcze wiadon.em, 
albowiem o podobnej kradzieży 1 .0 00  zł. a 
może i więcej nie w płynęło dotychczas ża 
dne doniesienie do dyrekcyi policyi lw ow 
skiej.

G a lic ja  w budżecie państwowym. 
W r. 1897 Galicya ma dać skarbowi pań
stwowemu 69,228.440 zł., a w r. 1898 
72,101.225, natomiast skarb państwa wyda 
na Galicyę w r. b. 40,725,562 zł. a w r. 
1898 42,414.376 Mniej więcej tedy daje 
Galieya 30 milionów rocznie na potrzeby 
eałego państwa.

Cieszyńskie gim nazyum  polskie. 
Sprawozdanie Zarządu „M acierzy Szkol
nej* dla Księstwa Cieszyńskiego za wrzesień 
br. stwierdza, że fuudusz na ntrzymanie 
gimnazyum wynosi obecnie 100.581 zł. 
971/] ot. a fundusz stypendyjny dla bied
nych ueziiów  8052 zł. 78 ot.

O. Lauer, a nie Sauer, jak  błędnie 
brzmiała pierwsza wiadomość, został genera 
łem  braci mniejszych zakonu św . Francisz
ka Serafickiego.

Stowarzyszenie narodów auslr., 
towarzystwo zawiązane w Wiedniu, celem 
niesienia pomocy ludowi w razie klęsk elemen-

wiązanie żelazne hełmu wieży zostało już 
ukończone. Ter&z rozpocznie się jej pokry
wanie, tak, że w kiótkim czasie już będzie 
odrestaurowana wieża Zygmuntowska z nowć 
kopułą, którą twórca restauracji katedry 
próf. Odrzywolski przywrócił do pierwotnych 
znamion stylowych.

Zderzenie się pociągów . Z niedzieli 
na poniedziałek nad ranem zderzyły się 
dwa towarowe pociągi na stacyi w Podłężu 
na linii Lwów—Kraków wskutek naniedba- 
nia przepisanych ostrożności bezpieczeństwa. 
Kilka wozów uszkodzonych. Z ludzi nikt nie 
doznał szwanku, bo po zahamowaniu po 
ciągu maszynista i cała służba zeskoczyła z 
pociągu.

Krakowski pom nik M ickiewicza.
Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni, 
przewodniczący komitetu budowy pomnika 
Mickiewicza w Krakowie, w liście do bur
mistrza krakowskiego p. Friedleina wyjaśnia, 
że w maju br. był w Rzymie, ażeby się 
przekonać osobiście o postępie robót i zna
lazł już zupełnie gotowy model nowej figury 
Mickiewicza. Przed dziesięciu dniami otrzy
mał mamałek list od rzeźbiarza p. Rygie- 
ra, donoszący, że grupa „Nauka* w tych 

starali się zawsze nadawać” cechę sernity- duiach ukończoną zostanie i oddaną do oJIe - 
zmu, sprowadził wreszcie podział żywiołu |wu w bronzie. Podczas swojego pobytu w 
niemieckiego na stronnictwo ogólno niemie- R*yuiie marszałek zawarł układ z odiewar-

tarnych ukonstytuowało się w Wiedniu, 
wybierając radę nadzorczą na lat 10 Gali
cyę i Bukowinę reprezentuje w radzie poseł 
Włodzimierz Gniewosz.

Towarzystwo krajow e dla handlu i 
przemysłu otwarło filię swoją z płótnami 
korczyóAimi onegdaj w Stanisławowie, 

Uroczystość Kościuszkowska zaczę 
ła się w Czerniowcach w piątek solennem 
nabożeństwem żałobuem za spokój duszy 
Naczelnika, odprawionem w ormiańskim ko 
ściele i^atolickim. Mszy świętej wysłuchała 
publiczność tłumnie zebrana u katafalku, 
przebranego w zieleń i emblematy, a po mo
dłach nastąpiły śpiewy patryotyczne.

Drugą część, uroczystości stanowił wie
czór, urządzony w niedzięlę w Sokole czer- 
niowieckim. Na wieczorze tym głównym} 
punktem programu był odczyt p. St. Ros-i 
sowskiego o Mickiewiczu, a dalej odegranie 
przez amatorów jednej sceny z „Kościuszki 
pod Racławicami".

R ozłam  nastąpił między Niemcami bu
kowińskimi. Niemcy na Bukowinie liczą nie
co nad 50.000 głów i do wiosny b. r. sta
nowili jeden obóz. Fałszywa taktyka żydów, 
którzy działalności niemieckiej na Bukowinie

ogólno
ckie alias żidowskie i stronnictwo chrześci
jańskie niemieckie, czyli niczem niezwiązane 
z żydami. To ostatnie obecnie zaczęło wyda
wać własuy organ miesięczny, zatytułowany 
Bukowincr Bołe.

nią Neliego, według którego w pięć miesię
cy po oddaniu jej grupy będzie ona zupeł
nie gotową. Figury Mickiewicza nie sprowa
dzono do Krakowa, ażsby uniknąć opóźnienia, 
Marszałek stwierdza, że od chwili gdy on 

P o m d l; dia wroga Polaków. W |,toi. na °“ le P- RvF>er nie żądał
i nie brał wcale pieniędzy od komitetu. 
Kwestyę zatrzymania lub usunięcia oszalo
wania pomnika na Rynko krakowskim czego 
się domagała rada krakowska, pozosta
wia marszałek uznaniu reprezentacji miasta. 
Marszałek sądzi, że gdyby reprezentacja

Czerniowcach odbyła się 17 b. m. uroczy 
stośó odsłonięcia pomnika, wzniesionego 
przez Niemców Konstantemu Tomaszczuko- 
wi, długoletniemu profesorowi uiwersytetu 
czerniowieckiego. Tomaszczuk, Rusin z ro
du, ożenił się z Polką, a rzuciwszy się w . . . . .  .. .
wir działalności politycznej, stał się zag0. i miasta chciała całą sprawę przejąć w swoje 
rzałym zwolennikiem centralizmu, a nawet (r?ce- to Prawdopodobnie komitet zgodziłby 
stanął w swoim czasie na czele stronnictwa 81̂  na
centralistów niemieckich z Bukowiny. Inte-! ^  wiedeńskich w yborach do komi-
ligencyę i wiedzę posiadał rozległą, wymci , podatkowych odnieśli wszędzie antysemi-
wę porywającą, a przy zasadach, które w , 0 zwyoięstwo, w Galicji zaś, w której
sobie zaszczepił, obstawał do końca życia. - również ukończono już wybory we wszyst-
To też Niemcy z czerniowieckiej Rady miej- k'oh komisjach z wyjątkiem Rawy Ruskiej
skiej, którzy tam zresztą mają liczebną prze- : * Żywca zwyciężyli Żydzi,
wagę, postanowili wznieść Tomaszczukowi P rzeciw  togom  1 biretom  adwokac-
pomnik. W drodze składek zebrano na ten kim oświadczyła się gracka izba adwokatów, 
cel około czterech tysięcy zł. Uroczystość od- ■ Należytoścl od zm iany własności 
słonięcia pomnika, ustawionego w ogrodzie będą wedle rządowego projektu, który w 
miejskim, wypadła oczywiście blado, a oży- najbliższych dniach będzie wniesiony do Ra- 
wiła. ją jedynie deputacya niemieckich po- dy państwa, będą zniżone w tych wypadkach, 
atęi-owców z Wiednia i postępowego niemie-' w których majątek nieruchomy przechodzi z 
ckti-go Związku, które złożyły wieńce, a po- rąk do rąk między krewnymi w linii prostej, 
seł Nitzsche wygłosił okolicznościową mowę. Nieruchomości wartości mniejszej niż 2.500 
Polacy w uroczystości nie wzięli udziału, zł. będą zupełnie wolna od opłat, od dóbr 
gdyż Tomaszczuk był przez całe swe życie wartości od 2.5000 do 5.000 zł. będzie się 
nieprzejednanym i otwartym wrogiem Po- 1 tylko %  procentu opłacać. Również przy

| dobrach większej wartości nastąpi znaczne 
Z Sokala piszą nam: Rzadko któie zniżenie opłat, 

miasto Galicji o ludności dziesięciotysięcznej ’ Z Królestwa Polskiego. Petersburski
może się poszczycić tylu szkołami co Sokal, K raj ogłasza następujące własne informa- 
mamy bowiem seminaryum nauczycielskie, oye:
szkołą wydziałową męską, szkołę 7 klasowę, „Podług powziętych przez nas informa-
źsńską, szkołę 3 klasową mieszaną i 2 kia cyj, ważna kwestya obsadzenia posad w za- 
sową dla dziewcząt, a wszystkie te szkoły rządzie państwowym monopolem wódczanym 
mają frekwencję liczną i z każdym rokiem w Królestwie weszła w następującą fazę : 
się wzmagającą. Umieszczenie szkół dzięki Jak wiadomo, postanowiono w Petersburgu, 
ofiarności gminy miasta Sokala i opieki wła- j aby posad tych udzielano w całym państwie 
dzy szkolnej wcale jest odpowiedne. Aby f zasłużonym podoficerom, którzy przesłużyli 
przyjść w pomoc biednej młodzieży, uczęsz-jpo nad termin lat 5 , w charakterze instru-
czającej do seminaryum, istnieje tu od lal ktorów. Zasada ta musi być zastosowaną w
8 Internat, który w tym roku szczególnie 
wzrósł w fundusze tak, że utrzymuje prze
szło 40 uczniów, a oprócz tego kilku ucz
niów szkoły wydziałowej otrzymuje z fun
duszów internatu zasiłek po 3 zł. miesięcz
nie. Rozwój swój zawdzięcza internat komi
tetowi, a szczególnie p. staroście Korosteń- 
skiemu, ako przewodniczącemu komitetu, p. 
Liskowiczowi, inspektorowi szkolnemu, p. 
Matwijowowi, dyrektorowi seminaryum i p. 
Wysoczańskiemu, burmistrzowi miast3, któ
rzy potrafili zakołataó do serc publioznośei 
sokalskiej, okolicznego obywatelstwa i repre
zentacji gmtu w powiecie o potrzebne fun
dusze.

Pomimo tylu szkół ludowych różnej ka- 
tegoryi i seminaryum nauczycielskiego, daje 
się tu przecież czuó dotkliwie brak gimna
zyum, tęskni za nim miasto, domaga się 
powiat, wygląda go klasa urzędnicza, bo 
Sokal jest zanadto oddalony od miast, ma- 
jązych szkoły średnie. Gmina Sokal ofiaruje 
nawet 40.000 zł. na gimnazyum, a jak 
słyszeliśmy, powiat ma zamiar dać 60.000 
zł. Wobis tej ofiarności rząd chyba przesti- 
nie się wahać?

Wśkutek obecnego awansu w sądowni
ctwie traci miasto nasze dwu adjunktów są- 
dowyeh, pp. Kriegeisena i Kozaczka — 
pierwszy odchodzi na sekretarza sądowego a 
drugi na zestępcę prokuratora, obaj do Ko
łomyi. W ciągu kilkolctniego pobytu w So
kalu dali s'ę poznać jako zdolni i bezstron
ni sędziowie i jako ludzie pracująeo dodat
nio dla dobra miasta

Również niekłamany żal pozostawia po 
sobie adwokat dr. Robert Pawłowski, który 
od 1 lietopa<a przenosi swą kancelaryę do 
Krosna,

Pożar w synagodze. Dnia 12 b. m. 
o fodz. 12 w południe w Mitchowie wy
buchł pożar w bożnicy podozas modłów. 
Bożnica była przepełniona modlącymi się, 
lecz wszyscy zdołali wyjść szczęśliwie. Po
żar wybuchł na górnym krużganka, prze
znaczonym dla kobiet, wskutek zapalenia 
się od świecy porozkładanych książek, dra- 
deryj płóciennyoh, a następnie urządzeń 
drewnianych. W przeciągu dwóch godzin 
spłonął cały dom.

Gość z Ameryki. W Krakowie bawi 
p. Zdzisław Brodowski, nowomianowany kon
sul Stanów Zjednoczonych w Wrocławiu. P. 
Brodowski zjechał do Krakowa, aby zwie
dzić zabytki Jego. Nadto jako były prezes, 
a obecnie delegat Zjednoczenia Polaków w 
Ameryce, ma p. Brodowski polecenie dokoń
czenia układów z rzeźbiarzem p. Chodz;d- 
skim w sprawie budowy pomnika Kościusz
ki w Chicago. Na pomnik ten, mający ko
sztować 18.000 dolarów, rodacy nasi za 
oceanem zebrali dotąd 9.000 dolarów. Jest 
nadzieja, że reszta zbierze się wkrótce i na 
wolnej ziemi stanie wspaniały pomnik bo
hatera dwóch światów.

Na w ieży Zygmantow<klftJ na Wa
welu zatknięto onegdaj sztandar na znak, że

Królestwie, ale na wniosek księcia Tmere- 
tyńskiego obowiązywać ma z tem zastrzeże
niem, że kandydaci muszą byó miejscowego 
pochodzenia i że w takim tylko razie będą 
mieli prawo otrzymywania posad w mono
polu, jeżeli po ukończeniu służby wojskowej 
przemieazkają przez pewien przeciąg czasu 
na wsi i otrzymają świadectwo moralnego 
prowadzenia się.

Dowiadujemy się, że z rozporządzenia 
jenerała-gubernatora warszawskiego do komi
sji, obradującej nad nadesłanym przez mini
stra spraw wewnętrznych projektem pow
szechnej ustawy pożarowej, powołani zostaną 
z głosem doradczym przedstawiciele stra
ży ogniowych w Królestwie. Słyszeliśmy, że 

i istnieje zamiar powoływania rzeczoznawców 
i w innych sprawach.

O ile słyszeliśmy, program organitacyi 
czytelni ludowych w Królestwie uzupełniony 
zostanie w ten sposób, że do zarządzenia 
czytelniami ludowemi przy gminach powo
łani będą również i przedstawiciele inteli- 
genoyi miejsoowej, oraz że z katalogu ozy- 
telni wyłączone zostaną te książki, które mo
głyby w ozemkolwiek drażnić lub obrażać 
religijne i narodowe uezncia ludności.

Dowiadujemy się, że wkrótce ustanowio
ne będą w każdej gubemii Królestwa Pol
skiego komitety czytelnictwa (komitiety gra- 
motnosti), z udziałem przedstawicieli społe
czeństwa, których zadaniem będzie opieko
wać się rozwojem czytelnictwa wśród ludu. 
Oprócz tego ustanowiony zostanie centralny 
komitet czytelnictwa w Warszawie.

Otrzymujemy z Warszawy telegraficzną 
wiadomość o zamianowaniu rodaka naszego 
dra Edwarda Przewóskiego profesorem nad
zwyczajnym na katedrze anatomii. Po wielu, 
wielu latach jest te pierwszy przykład no
minacji Polaka na katedrę profesorską na 
uniwersytecie warszawskim.

W sprawie szawelskD j ,  szeroko o- 
becnie omawianej w prasie polskiej w Ro
sji i rosyjskiej chodzi o to, iż dyrektor 
gimnazyum szawelskiego, już po wydaniu 
zakazu carskiego, aby w szkołach rządo
wych nie zmuszać dzieci katolickich do u- 
czestniczenia w nabożeństwie prawosławnem, 
przeoież uczniom swego zakładu, katolikom, 
kazał na takie nabożeństwo póiśó. O tym 
wypadku doniosły zrazu dzienniki polskie w 
krótkich naturalnie tylko notatkach. Dopiero 
gdy organ ks. Uchtomskiego rozpisał się o 
tej sprawie, upatrując w niej słusznie ro
bienie przez podwładnyoh urzędników poli
tyki na własną rękę, przeciwnej woli same
go cara, rozpisały się o wszystkiem szeroko, 
a nawet rząd wysłał urzędnika ministeryal- 
nego Łatyszewa na śledztwo do Szawel. Ł".- 
tyszew wrócił już do Petersburga.

Tymczasem wrogie Polakom Nowoje 
Wretnia, w gruncie rzeczy niezadowolone z 
zakazu carskiego i chętnie gotowe bronić 
dyrektora gimnazyum szawelskiego wysłało 
do Szawel swego współpracownika Lalina, 
aby przeprowadził prywatne śledztwo. I La-

Gorsety najnowszego systemu poleca
najtaniej M IK O Ł A J  L U D W I G

Lwów, ul Halicka 1. 14.
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lin też w rócił już do Petersburga i tak stre
szcza w swoim dzienniku tn, co mu o spra
wie powiedział dyrektor gimnazjalny i ka
techeta rzymsko katolicki ks. Rymcjl.o.

Dyrektor gimnazyum zastawia się tern, 
że w dnia 2 0  sierpnia (star st ) nie znał 
ukazu carskiego, dotyczącego zwolnienia n- 
czniów katolickich z obowiązku odmawiania 
modlitwy prawosławnej. Rozporządzenie to 
doszło do Szawel dopiero 23 sierpnia (star. 
st.) kiedy dytektor już po awanturze był w 
W ilnie. Dyrektor przyznaje, źe ks. Rymejko 
na kilka dni przed zajściem m ówił mu o 
nowem rozporządzeniu, o którem dowiedział 
się z gazet i z prywatnego listu ks. O giń
skiego z Petersburga, ale ponieważ dyrektor 
nie otrzymał o tern urzędowego zawiado
mienia, sądził więc, że nie ma prawa zmie
niać dawnego trybu.

Dvrektor przeczy, iżby polieya czynnie 
wystąpiła przeciwko nczniom, bo jeden tylko 
policyant się pojawił. Podaje dalej, że pesłał 
wśród śledztwa po ks. Rymejkę, a ten nie 
przyszłedł na jego  wezwanie. Rada peda
gogiczna postanowiła ukaraó uczniów, ale od 
uchwały odstąpiono, bo tymczasem nadszedł 
reskrypt.

Ksiądz Rymejko inaczej rzecz przedsta 
wia. Pokazywał on korespondentowi odnośny 
reskrypt ministra oświaty przysłany do gim 
nazyum w Libawie przed rozpoczęciem roku 
szkolnego, z czego wnosić należy, że jeżeli w 
Libawie go znano dość wcześnie, to szczególny 
tylko i dziwny zbieg okoliczności w pły
nąć m ógł na to, źe g »  nie znano na czas 
w  Szawlach. Dalej twierdzi kB. Rymejko, 
v j dotąd zawsze odprawiano modlitwę w cer
kwi, a w tym roku kazano zejść się uszniom 
w  sali szkelnej, rzekomo dla wysłurhania 
mowy dyrektotara. Tymozasem mowy nie 
było, tylko modlitwa prawosławna, podczas 
której nezniowie katoliccy w liczbie 49 wy
szli na korytarz.

Ks. Rym ejko ntrzymdje, że dyrektor i 
inspektor wyzy-zali uczniów od niegodziw 
ców i osłów, a dyrektor wyraził Bię nawet, 
że „nuezyciela religii (to jest ks. Rymejkę) 
i jego papieża w proch rozniesie1' . Polioyan- 
tów przybyło kilku, uczniów zamknięto na 
klucz w klasie i po jednym przesłuch; wano. 
Na wezwanie dyrektora ks. Rymejko nie 
stawił się dlatego, bo ohwllę uważał za 
niestosowną, a później dyrektor sam dzię
kował mu, że nie przyszedł, bo w owej 
chwili —  m ów ił dyrektor —  byłby go „roz
niósł z gniew u". Nauczycielowi, którego po 
księdza posłał, dał też taką instrukcyę, że
by księdzu „temu padlecowi ręki nie po
daw ał".

Rezultatu śledztwa urzędowego dotąd je 
szcze nie ogłoszono.

młodoczech Herołd, aby po jak  naj- cnośoi ministra skarbu i szefa sekoyj- chaó, w czasie swej podróży na Ma
ry chlej szem ukończeniu dyskusyi, mo- nego Roży nad przedłożeniami o zara- ierę zakupił król posiadłość na wy- 
gta izba przystąpić do rozpraw nad dzeniu nędzy |br20ŻU marokańskiem na uzdrowisko
prowiEoryum ngodowem. ; nieclou a. 19 paEdEierruka. 5 ,, , ,

Sama nawet N. Pressa oblicaa, że Klub Stojałowszoayków wykluczyły a urzS<łmkow konżanskich. 
przeciw oskarżeniu hr. Bsdeniego gło- ze sw jgo  grona posła Szajera z powo- Delegaci belgijskich i prłnoono-
sowaó będzi# znaczna większość Izby, du jego  zacnowania się na n iedzie l-; francuskich robotników kopalń węgla 
a tak samo wielka większość oświad- nem zgromadzeniu robotników p c l - ' postanowili na 1. listopada strejk, do
czy się później za prowizoryum ugo- skich. _  _  ! którego 200.000 robotników ma należeć.
do%vem. W iedeń d. 18 października. \ ®

W kołach mlodoczeskich objawiła Związek posłów chrześcijańsko-so- j Bruksela d. 15 października,
się chęć zgody z rządem. Przynaj- oyalnych do Rady państwa zwołuje na Na gościńcu ku Allembergowi roz- 
muiej ostatnie enuncyaoye Kramarza środę wieczór do bali ludowej wiedeń- jechała kupa bmyklistów kilka osób 
i Gregra każą przypuszczać, iż młodo^ skiego ratusza zgromadzenie urzędni- spacerujących. Jeden welocypedzista 
czesi me me opuszczając ze swoich ków państwowych. Na porządku dzień- • d ó h SDaoerniacVla  _ftbici kilk„ 
żądań, w najbliższym czasie zapewne nym rcgulaoya płac urzędniczych. , P rującyon zaoici
opuszczą nieco z natarczywości, bo W ied ń d 19 psździemika welocypedystów pokaleczono,
widzę, że choćby rząd nawet chciał Obstrukeya rozpc.zęła  się na d z i - : Berlin d. 19 października,
zadość uczynić ich postulatom, to nie sjejszem posiedzeniu Izby w ciekawy Minister oświaty Bossę bawiąu we

w ^k iej sytuacyi sp:sób, Stein wender postawił wniosek Wrocławiu zapowiedział, że rektorowie

3 Wiedeń d. 19 październik, ^
Pćłurzędowy Fnmdmblott twierdz:, ^ d z ie ln e g o , wnieL n e j  w ją J y k u cze - 00 r° ku na konferencje dla

Z  r y j k ó w  t o w a r o w y c h .

IX  zw yczajne zgrom adzenie dele 
fatów powiatowych kai dla ohoryoh »dbę 
dzie się dnia 12 grudnia b. r. o godzinie 
10 przed południem w sali obrad zakładu 
ubezpieczenia robotników od wrpadków dla 
Galicyi i Bukowiny 8 Lwowie, ulica Bra- 
jerowska 16.

Prsem yślańskle towarzystwo za’ 1- 
e ikow e będzie miało doroczne swoje walne 
zgromadzenie w Przemyślanach 27 bm.

Rcpertoar teatralny.
We środę „Wesele Fonsiau krotochwila 

w 8 aktach Ryszarda Ruszkowskiego.

8. listopada b. r. Program wiecu u ło-j 
żono w ten sposób: Prezydyum ma się]
składać z 8 członków, reprezentantów] Łwfiw d. 19października. (Przedruk sur*edowej
wszystkioh 8 narodowości w Austryi,]„Gazety lwowskiej). Bazom ja I I — <J« 11-75 z'.
których wybiera każda narodowość z (tyto 7;50 do 7-8,V  ięszmieu broim y 5'— 4.
osobna. Referaty mają dotyczyć naatę- ] U5' t0wnv -J ~  do 7‘ — - "wieg 6-6 >, J J ■,* | do 6"'■7. rzepik 12-— do Id'—, groch 6' j0 9'—,
pojących spraw : Organizacji zawodo- w,ka 0 -  do 0 - ,  nuieme lniana —  _  do
wej lolm ków, ugody z  Węgrami, g ra ł-I-I*  aisi.mie kanapa-. — do , bo
dy zbożowej, kwestyi podatków i n a -!—'-  dc . bobiż <]■— do 0 —, hr-n,ka o—-
leżytości. ! do c—  * « » « * !»  — - d o

■n » i ł .  -v . i —'—, zzwedzza ■— .-(o — biafa — _  da
— P rzem ysł polski w K ró lestw ie .;—-—, anyż — do — . huturadM star. 

Gdy wartość produkcyi zakładów bawełnia-: 0 '— do 0—. nowa 5 — io 5 50,
nych w Królestwie z 8,346.000 rs. w r.|do ■.e jmi-1 ^  aa -  -  d.
1855 podniósła się obocnie do 691/* mń- rs .,;min .L ^do*
w tymże czasie wartość wytworu fabryk . Waranty . do —■
wełnianych wzrosła z 2,455 451 rs. do ; W iedeń  l!ł października.
661/, mi!j. rs W r 1855 w całym kraju Na targu efektywnym wskutek braku ochoty 
było czynnych' 25 fabryk i przędzalni weł- do kupna ze strony młynów usposobienie słabe.

o /na . i ;  '  a n i r  i j ■ i • & obroty tak ograniczona, ze nierwr ie n e mo-uy, 2.189 W rstatów 1 2.015 rękodzielm ŻQa b/ła naWet skonstatować różnic tan. Poźniei 
wraz z samodzielnymi sukienni.tami. Ogół często nadchodziły i gtomadziły się tak licznie 
robotników wnyosil 8 012. Dz-.ś \? 7 guber- of-rty pszenicy mniejszej wartości, źe nastąpiło 
niach jest 309 fabryk z 35.978 robotnika- przeciążenie targu. Popołudniu kursa były znuw

-  . -  .i-,,. i - \n HtahRzemi r 66,ob0.at)b rs. produkcy.1. Y\

- , imiennego. Skutek był oczywiście ten, fervi Bożego Narodzenia. {względem ilośri fabryk . .   . .
Ti>,nnie ryUĈ hwaliwmosku ję:zykowogo ^  podczas gdy Niemcy głosowali za P a rtż  d. 19 października, lam ują pierwsze miejsce w porównaniu z k“ kurui iaUna maf-czerw ĉ ™  d 5-42. rze-
uipauiego. odczytaniem tej czeskiej petycyi, Cze- Tt _ iA„ _  i-A miartrw ■ guberniami carstwa : po gubernii piotrkow- pak na styczeń-luty la-20 do 12 30.

W1 dfcn d. 10 pr.ździernika. ei musieli głosować przeciwko. P * , iskiej idzie dopiero — grodzieńska (231 fa- W .oirytusie ceny utrzymują się. Eontyngan
FremdenblaU, omawiając położenie W iedeń d. 19 października. ’ a Bułgaryą zawarty został finał b k j most Jewska (167) itd. !owy notowano: Gotowy płacono 18-50,

pailamentarne, stwierdza, że pog.oski Dzisiejsze posiedzenie Izby posłow ny ukłLd eo do haraczu zaległego w i D/iał _  fabryk wyrobów jedwabnych ^ ł S  17%!),'żąSnJ° 1 8 ^ ^  
o przesuemu gabinetowem, ktoie po- rozpoot-ęło się spokojnie imiennem* 17 ratach miesięcznych. {przedstawia się skromuie, ma jeduak swoja maj, płacono 17-—, żądano 17-50.
wstanie swe z.w dzięczają piagmemu c isowj.niami. Koło polskie wręezyło M sdrtt d. 19 października, jtradycyę, nawet bardzo piękna, zwiazaną
rozmaitych stronmetw wydostania się mterpelacyę poslow Piętaka, Ruto.w-- r ĄT0J ltL ministra Sairasty Do- wspomnieniami z cżynnem niegdyś i z ^ b ie ----------------------------------------------------------------
z niewygodnej sytuacyi, umilkły szy - skiego i Lewickiego go ministra kolei - " aie tak że ohory nie 0pnśzrtza ^ towąrzystwei dwĥ mc.em. W r. Frayjeohall do LWÓW"*.

. .   7 i j f  • 1855 czynnych było,.;, składów 16, warśta-
godowego z Węgrami, dziemk n.a czy prawdą jest, że minister kolei wy łóżka ; t5W gQ_ robotników 103 wartość produkcyi Dnia 18 naździernika.
żywi żadnych obaw, gdyż żadn zapti- da, znany okólnik, a jeżeli tak, czy Baku d. 19 października, i atoli nie przechodziła 45 000 rs Ogółem Hotel Zcr&a Janowa hr. Potocka z
wne stronnictwo me zechce rozciągać gotów jest zmienić go w tym duchu, Wczoraj zapaliła się wieża nafto- jest w 2 guberniach 6 mbrjk z 502 robo- Rymanowa, J. Siegler Iberswald z Km

Ł t  l hl  L WSZ8A ! f e n: iJ$ . ,  wą na przedmieściu Romany. Równina *“ ‘kami i 529.770 rs. pro lukcyi. _ W _car;  łZOwic, J. Kellerman. z Kańczugi, T. Fedo-tarnej na sprawy ogóluo-psństwowe, żeli tego wymagają interesy służby’ -!
Romany przedstawia się ak morze stwit gubernia moskiewska ma 104 fabryk rowiez z Klebauówki, E Schneil z Staro- 

do wyrobów jedwabuyc-h, w tej liczbie 3 z brodów, T Czarkowski Golejewski z Zagro-na sprawy, decydujące o mocaretwo- przepisuje regulamin służbowy?      j __ ^  ____ _ x Ł U U ,J1C
wem stanowisku monarchii, -  dotyoh- p. Stemwender wniósł dołączenie Ognia. Cztery źródła, 23 szyby, w ie le ' pródnkoyą ponad” '"milion rs., "włodzimierska beli7j.’ S ^ h r i d o ^ r ż ^ T " ^ ^ ^ ^ ^  
czasowe bowiem doświadczenia nefcą, do protokołu pewnej petycy: i żądał magazynów i domów zniszczył pożar, zaś 98 zakładów mniejszych od war- Jasła, Wł. Gużkowski z Nowego Miasta, A.
że tego rodzaju por powanie op aca y imiennego nad tem głosowania, co też kfcórego dotychczas jeszcze nie zdoła- szawskipgo. Przed 40 laty był udział za- SłoDecki z Tarnowa, dr. J. Lauterstein z 
stronn .ctwa zawsze itratą prawa ro- przewodniczący zarządził. ' 1 — 1 —  ł . . , • ■ , ~ — -  --
szczenią sobie tytułu do zajmowania
roli przewodniej. < —— —— ——

Sytuacya pozostanie jednak w par
lamencie trudną i po załatwieniu pro
wizoryum, ponieważ rząd nie może 
poprzestać tylko na paragrafie ustawy 
zasadniczej o wydawaniu rozporządzeń 
z koniecznści; jest przeto nieodpar-

F f i L h O R A M Y .

no ugasić. Szkody są ogrom ne, lecz kładów do wyrobów z lnu, konopi i juty. Czerń iow iec, K. Kameniczek z Berlina.
! r ni* stracił .dobrze już w kraju rozgałę.iony, na trwa- Hotel Europejski. W. Biechoóski z
i _ , ,  1Q ,3 ■ łych podstawach oparty. W r. 1855 zakłady Gorlic, M. Szumlaóski z Krzywego, K. Zych
j Londyn d. 19 nażdzierniKa. j 0 Wyrobów płóciennych zatrudniały ludzi % Tarnopola, kapitan Lego c Snezawy, M.

W iedeń d. 19 października.

Nadesłana.
(Z& tę rubrykę reiakeya nie odpowiada).

Kaleudarż. D lJ  dala 20  puździererks:
Feliuyana biskupa. —  Jutro: Urszuli panny.

Wschód słońca o g. 6 min. 82, zachód 
• g. 4 min. 56.

Rada państwa.
(ielegr. „Ga*. Nar.*)

Wiedeń d. 19 października.
Przed posiedzeniem Izby odbędą 

się dzisiaj posiedzenia wszystkich klu
bów a to dla porozumienia się jakim- 
by Bposobem można najskuteozniej 
przyspieszyć rozprawy nad wnioskami, 
oskarżającymi ministrów.

Dlatego też także zabrać ma głos

; Tutejszy korespondent Birmingham 7.928 a wartość całej produkcyi wynosiła Kretouwa z Sambora, E. Fischer z Wie 
; Post donosi, jakoby ces. Wilhelm wy- 856.957 rs. Od r. 1835 t. j. z chwilą po- dnia, ks. Mach z Jeżowa, dr. Olpiński z 
■ stosował do ambasadora swego w L o n -: ws*‘ai1'a Żyrardów , zaczyna się proces Tarnopola, J. Witoszyński. z Sanoka, K. 

.i n u tu  ia. j.. jiomuo.oiuina. i , . • i ,  . • wchłaniania warstatów, krosien i fabryk po- Haczewski z Jabłonowa.
 . . .  . . .  . ..... . Hr. Oolrohowdi rioiyl pólgod^rt- iy “ L P u • \  “* * * *  W *  ™ lki*8» __________________________________
tym obowiązkiem wseystkich stron- wizvte królowi Aleksandrowi Król BP° * *̂a Prasa traktu- przedsiębiorstwa żyrardowskiego, proces zam-
nictw powstrzymać dalsze rozszerza-  ̂ > r> \ u  ̂ ■ • j 0. Cesarz nie ma nic przeciw temu, kn ęty takim bilansem na rb.: w 2 guber-;
nie się zawikłanych stosunków parła rewizytował Gołuchowskiego, póżnie0 krytykowano, byle nie poda- niach 5fabr. z 9771 robotnikami i 7,347.500;
mentarny^h, a sprawę językową od- złożył w izytę ministrowi Kallayowi a wan0 w śmieszność wszystkiego co rs- Prodnkcyf. W liczbie tych 5 fabryk, 3 
ważnie wytoczyć przed forum parła- wieczorem wrócił do Belgradu. . • • u- x * z z (Żyrardów, Jaktorów i Błeszno) z produk-j
■ » « .  *> =zego w o ic e k  br. D ip „, -  W M M  a „  ®ideiernit> “ 4" ‘  1 *• O M . 7 mili—  ( .  g t o  9.000
go nastręcza właśnie sposobność. Erem- p prawo angielskie posiada śr( dki do robotuików) są własnością towarzystwa ak-
dei iblatt pisze da le j: W wielu niemieo- "  kołach dyplomatycznych wiele okrony zagranicznego monarchy prze- cyjnego p. f. Hille-Dietrich, które więc w 
ko-postępowych i nitmiecko-narodo- mówią o podróżach księcia Czarnogór- cjm zelieniom , jak to Bię okazało na ciągu 60 lat najzupełniej zdążyło cały dział 
wych kołach poczyna już ustępować skiego. Z Abazyi udał się on do Ba- Moście, przew idzcy socyalistów, który Pr^myfdn, na eksploatacji lnu, konopi i 
pierwotne niedowierzanie do br. Dipau- den-Baden, skąd jak słjohać ma poje- w _ .kn jc c i  rfl nsira i u  jttty °Party * oaJem Królestwie zmonopoli-
lego. a także i czeskie organa przyeho- , . , m  , J nożyc i 7  V  ,PDa . ! , *<>wać. W carstwie w gubernii Włodzimier-
dzą do przekonania, że nie da się ju ż  J ®  ̂ P ^ x ksandra [II na 18 miesięcy ciężkiego sKiej istnieje fabryk 100, w orłowskiej 61,
dalej odsuwać ustawowego rozwiąza- w sn“ 10 miliona franków, aby się wjęZienia skazany został. ko romskiej 26, moskiewskiej 15, jarosław-
nia tego sporu. opędzić kłopotom finansowym. Podró- Nowy Jork  d. 19 października. ekiej 13 itd. żadna atoli z fabryk w carstwie

W iedeń d. 19 października. żuje też podobno w celach dyploma- Podozas przedstawienia opery w nie moźe w Por^wnaDie z żyrardowską.
, lKomit! t.- Wyk° nJaWCZy tycznyoh- Ze wszystki^ °  si,i fcdai e> Cincinnati zapadła sio cześć sufitu4 i
K Z ?  hr » ™ « c h o w ie  ( A y U  tylko car?) .  w yrok , kopuł,. Trzech .id z b w  ua,
Według miejsoowynh dzienników, zgo- btórz7  księoia dawniej w kłopotach parterze zostało zabitych, dwunastu, . I
dzono Bię na pewne zasady względem pieniężnych ratowali, teraz się od nie- śmiertelnie, a mnóstwo mniej więcej 
faktycznego postępowania prawicy w go odsunęli z powodu stanowiska, ja - j  ciężko pokaleczonych, 
parlamenoie wobec obstrukoyi, kie przed i podczr.s wojny grecko-j

Wiedeń d. 19 października. tureckiej zajmował.
Na konfereucyi przewodniczących w . . , , . . .

klubowych uchwalono aby reprezen- ^ W iedeń d. 19 październik., 
tanci poszczególnych krajów spreoyzo- Generainy inspektor kolei państwo
wali swoje postulaty a komitet wyko- wyoh, szef sekcyi Lilienau przeszedł]   Patenty. Ministerstwo

Foulard-Seide 6 0  K r .
bis fl. 3-35 p. Wet. — japanesische, chinesi- 
sebe ete in den neusteu Dessius uud Farbeo 
sowi sch iT 'rze , weisse und farbige Hen- 
nc-nbeig Seide voQj35[kr. bis ti. 14*65 p. Met 
- glatt, gestreift, karrirt, geinustert, Damaste 

ete. [ca. 240 versch. yual. und 2.000 versch. 
Farben, Dessins etc.] Porto- und steuerfrel 
ins Haus. Muster umgobend Goppeltes Brief- 

porto oaeb der Bchweiz. 
Seiflen-Iatliten fi. Hsnneberg (k. u. k. Hofl.) Ziiriob.

D zsa ł

nawczy prawicy po przejrzeniu przed- na pensyę: zastępoą jego mianowany’ idzieliło firmie „W . Wolski
stawi je  rządowi.

1 W iedeń d 19 października.
Br. Dipaul. w dalszym ciągu roku

je  ze stronnictwami niemieckimi aby 
je przekonać o pożyteczności swego 
wniosku językow ego, a jak Fremden- 
blatt twierdzi, stronnictwa te nie są 
już obecnie tak przeciwne temu wnio
skowi jak poprzednio.

W iedeń d 19 października.
Subkomitet komisy’ budżetowej o 

bradował dziś przed południem w obe-

radca ministeryalny Gustaw G rstei.
Budapeszt d. 11. października, 

August Pulski imieniem komisy. 
budż3towej wniósł w sejmie węgier
skim projekt prowizoryum budżeto
wego, uchwalony ju ż  przez komisyę 
w sobotę.

Bruksela d. 19. października. 
Jest już postanowione, że król na 

wiosnę wyjedzie do Konga. Jak sły-

handlu 
K. O-

drzywolski* w Schodnioy wyłącznego 
przywPeju na ekscentryczne dłuto 
wiertnicze, a Feliksowi Kurowskiemu 
z Hoszowa na środek do impregnowa
nia przeciw niebezpieczeństwu ognia i 
do gaszenia.

— W iec roln ików  austryackich. 
Zarząd związku rolnifeów niższej Au- 
stryi, działający jako komitet do zwo
łania wiecu delegatów rolników z ca 
łe  ̂ Austryi, postanowił ostatecznie 
z wołać ten wiec do W iednia na dzień

W iedeń Jnia 19 października rned im. - 
knięeiem wczorąrpzej giełdy not»wan« kredyty 
353 25, Kredyty węgierskie 386 5U Anglo- 
banki 164*—, związku banków. 25’2 '-  , 
Unionbank 292'50 , Land er bank 224'—, 
staahabfeiiy 335 25, Lombardy — ■— . kolej 
nadłabska 260’ —, kolej półndnfo*- zachodnia' 
— •— , tytoniowe 149— , Riina 255'—, 
Alpiny 128 80 renta majowa — •— . Renta 
korony węgierskiej 99'70, losy turee. 61'60, 
Marki — •— .

— Wiedeń 19 Października (Teiogr. 
Qae. Nar,} Dzisiaj c g o 11 2 minut
10 w południe notowano u». giełdz1 
wiedeńskie j: kredyty 352 50 węg. rahłar 
yredytowy 386 5Ó. ftiigiobank 164 —. 
anderbanhi 223 50. koleje państwowe 

334 — . olbetba! 260 —, aknye tyt.on-*o 
we 149 75 alpiny 128 80, losy furc i  e 
61'40. unionfcanki 292-— , ruble 127 62.

Dr. Adam Sołowij
Specjalista chorób kobiecych i uknszer 

mieszka przy ulicy Mickiewicza 1. 3 
i ordynnje od 3— 4 popołudniu.

T E a T K  At. SKARBKA
pod dyrekcyą dr. J. Bandrowskiego i L. Hellera.

Dziś we środę 20 bm. 
p o  r a z  3.

Wesele Fonsia
krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ru

szkowskiego.
Początek o godz. 7 wieczorem.
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Drugie życie
PANI APPELSTEIN.

P ow ieść  w sp ółczesn a

przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Uisg dalszy.)

W godzinę później Irena wchodzi
ła do salonu, gdzi- prócz B^walskie- 
go znajdował się i Jakób Appelstein.

Drgnęła w progu. W idok Jakóba 
wywierał na niej to samo zawsze wra 
żenie. Ue razy przybył do Lwowa i 
pierwszy raz się z nim spotykała, sta
wała w jej oczach i w wyobraźni ta 
chwila, w  której podczas strasznych 
dni decydująoego się bankructwa, za
bierał jej tenże krociowe koszto
wności.

Czy fakt ten był tak kobiecie bo
lesnym, czy inny tn odgrywał rolę 
pierwiastek subtelności jej uczuć, 
dośó że podozas gdy Jakó’ Appelstein 
schylał się, by ucałować je j rękę 
z uśmiechem pełnym troskliwości na 
twarzy, ona go widziała przeszukują
cego '  r Warszawie w jej pcLoju pre- 
oyoza i wybierającego z niezliczonych 
szkatułek te, które uważał za dobro 
domu bankowego.

Była to halucynaoya, towarzysząca) 
iźdemu pierwszemu spotkaniu się, 

z szwagrem i ona to stawała się przy- j 
czyną, że Irena była dlań zawsze przy i 
pierwszem zetknięciu się uad wyraz i 
zimną, nienaturalną i sztywną. )

Bywalski nie wiedział o tem w szy-j 
stkiem i nie m ógł darować Irenie je j j 
witania się z ozłowiekiem, który sięi 
po prostu poświęcił, aby uratować ho-j 
nor firmy, której nazwisko nosiła i 
i której bezcześci mogła była być, 
gdyby nie on, ofiarą.

— Jakże się Bernard musiał ucie
szyć 1 — rzekła zatapiając temi słowy 
sztylet w serce Appelsbema. który dwa
dzieścia i cztery lat wysilał się naj 
zdobycie je j sympatyi czynami peł-j 

I nemi lojalnośoi i serca. Taka nietspo- j 
Idziankai — dodała i wyrwawszy dłoń. 
z rąk Jakóba rzuciła się na szyję sta
rego BywaHkiego.

I Jakób witał się z Lulu. Ta czuła j 
’ w tym stryju, którego kochać matka 
!je j nie mogła, przyjaciela, jednego ' 

e tych przyjaciół wyrastających po 
! nad normę narzuconych pokrewień
stwem uczuć. W spojrzeniu jego , ja 

jkiem ją  ogarniał, było coś ojcowskie 
igo, cos przenikającego swą troskliwo- 
: śoią i żądzą obudzenia zaufania i sym- 
: patyi. Odczuwała to dziewczyna i je
śli dla stryja nie była wylaną i :ak 
córka czułą, to dlatego, iż się ei 
udzielała zimnota matki, którą z wła- 
śoiwośoią dzieci chwytała.

A Appelstein nie mógł się oderwać 
od tej panny, będąoej jedynym  ow o
cem związku, który stanowił wielki 
dramat jego życia, tak wielki, iż mu 
wypełnił je całe,

Zdawało mu się, iż ją  powirien 
kochać całą taką gamą uczuć, jaką 
dl * niej przecierpiał, gdy się a jej 
kołyski waliła ukochana jego firma 
i gily ta b y ła  zagrożoną utratą czci 
i sławy, o b r y lu ją c  go na całe życie 
błotem

Lulu Dyła dlań więcej niż syno
wicą, była tą gwiazdą przewodnią, 
której zawdzięczał wszystko, co dziś 
miał i ozem się o ;eszył.

Gdyby nie ona, gdyby nie to dzie
cko w kołysce wtedy, które miało p >  
kutowaó za winy matki i ojca, czyżby 
był znalazł siłę i odwagę w przepro
wadzeniu kombinacyj, które uratowały 
firmę, a co w ięc»j ocaliły od plamy 
nazwisko nieposzlakowane przez ojca 
mu zostawione.

Lulu poduos’ ła go w własnych swo
ich oczach. Gdyby nie ona, niemowlę 
w złotej kołysce, tonące w koronkach, 
które stara pani Starżyna nazwała była 
„istną Żydóweczką11, on byibv pije zna
lazł ani aośó woli, ani dość ~iły, ani 
sposobów karkołomnych, aby oca1 o od 
upadku firmę.

I wpatrywał się w je j semicką twa
rzyczkę i zdawało mu się, że się pa
trzy w dobroczynną gw.azdę swego 
życia, która zeń zrobi/a bohatera, bo 
uratowanie wówczas firmy „Appelstein 
i syn“ było bohaterstwem.

Ale wiedział o tem tylko on i By
walski.

Przywiązał się też do niej tem 
uczuciem, które znajdujem y w naszych 
sercach dla tyoh istot, dla któryehśm? 
najwięcej przecierpieli i najboleśniej
sze przeszli żyoia próby.

To, czem był teraz, zawdzięczał

Leontynoe. Ze uchodził w Warszawie 
ea najgienialniajszą finansową głowę, 
że uczciwość jeg o  firmy była niemal 

rzysłowiową, że miał własną fortunę 
i rodzinę, a co najważniejsza, mógł 
dalej z dumą spoglądać na firmę wy 
rytą na marmurze w pałacu Appelstei- 

To wszystko w skrytości duszyna.
zawdzięozał tylko tej dziewczynie, nie 
domyślającej się i nie mającej nigdy 
wiedzieć, jaką roię w jego życiu ode
grała.

Ale on pamiętał doskonale, 
wtedy, gdy bankructwo było niemal 
faktem dokonauym gdy zwątpił, aby 
nawet tytaniczne wysiłki zdołały oca
lić honor z ruiny, w jaką firmę po 
grążył Bernard, jak wtedy nadludzką 
siłą i wolą natchnęła go ta dziecina, 
leżąca w sołysoe.
. „Niechże pokolenie drugie nie po

kutuje za winy jego  brata, niechże ta 
matka, czarowna Irena wolną będzie 
od plauay, która, by musiała przejść 
nr tfej córkę !u — pomyślał i chwycił 
się naj niebezpieczniej stych sposobów 
w imię tego tylko, aby pannie Appel
stein ze Sturżanki urodzonej nikt 
nigdy w oczy nie mógł rzucić, że go 
je j ojciec okradł.

On tego dopełnił i zdawało mu Pię 
teraz, że dopełnił tego tylko dla 
Lulu.

Podozas gdy Leontynka ręką' trzy
mając dłoń stryja, opowiadała mu co 
się działo i co zaszło od jego  ostatniej 
bytności we Lwowie, Bywalski słuchał 
relacjj Ireny. Więo światek lwowski 
urząclzal koalicyę, aby jej nie wpu
szczać do salonów będących sferami,

w  których chciała znaleźć samca do 
gniazda dla swego pisklęcia.

Irena nie chciała przebojem zdoby
wać sobie tego, co miała prawo osią
gnąć drogą prostą i naturalną.

Co miała czynić?
A tu świeży, świeżutki wypadek 

z Jakóbem Starżą, synem Witolda, — 
tego Witolda, dla którego ile ona źre
biła, ile przecierpiała, on jeden, By
walski, pośrednik w wydaniu je j za 
mąż i pośrednik w wyłudzaniu „poży
czek" od Appelsteina, wiedział.

Czy widocznem w Warszawie było, 
źe młody Starża starał się o księżni
czkę Głnską, ozy Witold rzeczywiście 
był dośó bogatym, aby wchodzić w ro
dzinę zbankrutowanych, ale się wyso
ko ceniących książąt?

Narzekania mieszały się z pytania
mi, żale z uśmiechami. Stary, w ygo
dny Bywalski tracił głowę. On nigdy 
nie rozumiał wielkich światowych po-| 
dłości i -namiętności, choć znał świat 
doskonale. Rozumiał, że panna Appel
stein nie mogea mieć w świeoie ary
stokratycznym tej pozycyi, co księ
żniczka Mim‘ , ale aby je j skąpiono 
łokcia posadzki i światła kiukietów?.,.

Znał W-tołda 'ako próżnego mło
dzieńca, poświęcającego z wesołem ser 
cem siostrę dla swych widoków, znał 
go później jako pozującego na pana 
dorobkiewicza majątkowego znał go 
jak osobnika nawskróś zmateryalizo- 
wanego i ogarniętego namiętnością 
pychy, którą go zaraził jednej Bimy 
zepsuty świat warszawski, zgangreno- 
wany przez finanse a spaozony przez 
rząd, ale nie przypuszczał, aby Starża 
w tem dwudziestokilkoletniem obraca

niu się między panami do tego sto
pnia zmarniał, iżby się' dziś wstydził 
siostry i to takiej siostry.

Wypowiedaiał to i milczał.
—  I cóż pan na to powiesz ? — za

pytała Irena.
—  Ach l — odparł Bywała, starszy 

o kilka lat od początku tej rozm owy 
— moja droga pani Ireno, a cóż mam 
powiedzieć ? Nic nie powiem, chyba 
to tylko, iż widzę, że za długo żyję. 
Świat i ludzie mi Bię zmieniają, nie 
rozumię ich już. Mnie w swoim czasie 
bardzo za złe brano, że bywałem w 
świecie, mając brata rolnika w ciężkich 
interesach. Kochałem gc przecież. Wie
rzę. że długo żyć wolno na wsi oby
watelowi, ale światowoom długo żyć 
nie można. Świat, salon tak prędko 
się psuje, rozkłada, iż zadziwia swych 
przewódz^ów. Wszakże ja uchodziłem 
zawsze za cynika i hołdownika ha
słom salonu. Dziś głupieję nad W itol
dem. Ten młody Jakób zaś napełnia 
mnie obrzydzeniem do wszystkiego, 
co wyrast-a na glebie zroszonej salo
nową próżnością Gdybym był Nero
nem, przedewszystk: em wyda. >ym do
broczynny edykt dla wszystkioh salo
nowców m ojego wieku, każący im po
otwierać sobie żyły, aby n ; 3 patrzyli 
na rozkład oieła, którego pierwiastkom 
hołdowali i które .. po części... tworzyli. 
Ach I B żeI

(C. d. n.)

U lA iiT A ń A i towarów wełnianych, modnych, jedwabnych i bławatnych poleca po najtańszych cenach przeniesiony Wilhglmg Fnnrllo I n l i A U  B I ! l l h a i n i  
H O W O S i ;  z pi. Krakowskiego 3 1. piętro, n a ulicę Kr?‘towską I. 14 (róg Ormiańskiej) znany od 40 lat magazyn f ‘  ♦ M H U iM  B ld llH * l< l.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym

Łauga & Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.
Nadaje prześliczną białą p łeć ,  niszczy p i e g i ,  pryszcze, plami wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 

!: o d  n ie  p a s t a  p i ę k n o ś c i  (Maść ua piegi) słoik 35 i t .  M y d ł o  s e  s o k a  l i l i i  „ F l o r a " ,  sztuka 35 centów. 
W  porze letniej ^ l e p s z y  p a d ^ r  nL v  t w U . n k a u , pudełko 60 centów.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra w u b . i i t i o w s i i l
w Krakowie

w y sz ło  i  w ieżo

O F I C Y U M
o Najśw. Maryi Pannie

wedle brew iarza rzym skiego , po pol
ska i po ła c in ie ,  na pięknym papierże, 
wielkim i wyraźnym drukiem a w forma- 
eie małym (32°, etr. 550) Wydanie to, do 
którego dodano i O floyu m  z a  zm a r
ły c h  (Officium defunctorum) bardzo po
prawne, poprzedzone ob jaśnieniem  o zna- 
ezeniu ofleyum  i rubrykami, ozdobione 
obrazkiem  cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra
wy 1 z łr . 25 et., oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 z ł r .  60 et,; zaś w wy
borową skórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z łr . 25 et. fla  porto dołączyć 

należy 20 centów.

I p o i ć  zwinięcia składa
Zepeim nmmM

Dywanów, kap, portyer, fira 
nek, materyj meblowych, ko 

ców. chodników itp.
p o  c e n a c h  niżej f u b r y :  z n y e l i .

Z poważaniem

„ A R I A D N Ę "
Ignacy Drexler, 

Lwów, plac Maryacki.
Lokal do wynajęcia. Urządzenie sklepowe 

na sprzedaż.

D R O B N IE ] O G Ł O S Z E N I A  p o  1 e t .  o d  w y r e s a .

K l o z e t y  pokojowe po złr. 8 -50 ,17 -— , 
27-— i 30-— , Wanny długie po złr. 

15* — i 16-—, nasiadowe po złr. 6 i 7-50. 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

JO SZC K U JE S IĘ  kasyerki do handlu 
z kaucyą :000 złr. Bliższa wiadomość 

Grand Hotelu u J. Lipnickiego.

jREMIOW ANE medalami tutki Niemo 
iowskiego se- wszędzie do nabycia.

Szukam pożyczki 1200 zlr.  na 
hypot- kę. Procent wedle urno 
wy. Z g łoszen ia : H. B. pośle re 
stanie K ołom yja.

W 8P Ć L N E  M IE S Z K A N IE  dla wol 
nyeh osób zaraz do wynajęcia za 

bardzo niską cenę. Uliea św. Łazarza 10

ZAKŁAD FRO TERSK I Bednarskiego 
przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak na prowin
c j i  na zaprawianie podłóg woskiem kau 
czukowym, który prędko schnie i daje ła
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Przy ezęstszem wycieraniu suknem, pię
kniejszy daje połysk. 542

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5— , 6-— , 7-50; dla 
chorych s samego drobiu i dzikiego ptae 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyu —  Brzeżany

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m i l  W e i n e r
WIEK I., Salcthergaaae S.

Barchany w różnych deseniach 
k o lo row e , także b ia łe . Chustki 
ciep łe  „H im ala ja " i w łóczk ow e. 
Płótna, szifony, b ieliznę stołow ą  
w doborow ych  gatunkach. W ielki 
wybór najlepszych pończoch i skar
petek. Wyroby wełniane, baweł
n ian e , trykotow e i bielizna D r. 
J i ig e r a , także kołdry i m aterace 

poleca najtaniej handel

Lwów, plac Maryacki
(hotel Emopejski).

Cenniki franco. Zam ów ien ia  lisku 
teczniane bezzw łoczn ie. 2160

DOM IESZK AN IA. Ulica Gołębia 11 A 
• 2, 3 pokoje z kuchnią i przedpokojem
4, 5 lub 6 pokoi z kuchnią , wodociągiem 
i przynaleiytościami. 480

n n l f f l i  1 '5Ue^n''i na piętrze od 
K  . 1. listopada do najęcia przy

ulicy Szeptyckiego 16. 
wozownia.

Również stajnia i

PANOWIE rządni nabyeia w p r a w y  
w mowie francuskiej. Zgłaszać się do 

Księgarni, plac Katedralny. . 478

Dr. G. Jagera bieliznę orygi
nalną normalną z  fabryki W . Ben 
gera Synów sprzedaje podług cen 
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

R ę k a w i c z k i
prawdziwe V i c t o r i a  damskie po zł. 

1‘50, męskie po zł. 1-40 i 15 0

Górski i Szydłowski
Lwów pl. Maryacki 8  (róg Hetmańsk.)

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 

lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

S t. Markiewicza we Lwowie.

P Y R O L I N Ę
jako najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlania budynków gospodarczych, 
gorzelń , młynów, tartaków itp., po
leca i utrzymuje na składzie główny 

zastępca dla Galieyi i Bukowiny

A N T O N I K O F Ł E R
Lwów, ul. B ra jerow ska 14.

Odsorzetającym stesony rabat.

Brzytwy Arbenz’a
2 dająeą się odmienić klin 
tą sławne w świeeie z nad
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej ła 'w o 
śei przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa 
brykanta A Arbenz, Jougne, Doubs , dają
ce n a jzn p e łn ie jszą  ręk o jm ię  ja k o ś c i ,  
p ew n ości i  p raw d ziw ości 1 Każda sztu 
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadał, 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo
ścią zmienioną na inną. Do nabyeia we 
wszystkich handlach. ‘ 2037

Z a c z ą ł e m  r o z s y ł a ć

kanarki z Harcu
niezmordowanych śpiewaków 
dziennych i w: eezornyeh, ob
darzonych prześlicznym g ło 

sem, ezyto ciągłym czy trylem, naśladują
cym głos piszcz.łki , flelu , skowronka itd. 
Wysyłam z gwarancyą dostawienia żywych 
lo miejsca przeznaczenia. Daję kupującemu 
i dni do wypróbowania ptaka, a pieniądze 
rzyjmuję za zaliczką poezt. Za kanarka 

1. klasy żądam 6 złr., II kl. 4 złr. Ponie
waż nie ponoszę żadnych kosztów, mogę 
więc prźy rocznej sprzedaży 40 do 50.000 
sztuk, zadowolić się małym zyskiem od 
sztuki. Kanarki m ije zyskały 70 złotych i 
srebrnych medali pań .tw. od krajowych 
rad roln iczych , oraz dyplomy honorowe i 
pierwsze nagrody. 2212

Hodowla szlachetnych trylerów z Harcu

Fryderyk Sauer w Graslitz

Julian Solik
przedtem Fr. Mrozióski 

Lwów, ul. Sobieskiego I. 7
job-ca wszelkie gatunki

FUTER
a mianowicie; Futra do podróży, pa- 
letoty męskie i damskie podług nai- 
nowszrch fasonów, Rotondy, Dolmani- 
k i, Katanki, Kołnierze, B oa , Zarę
kawki , Czapeczki damskie , Kołpaki, 
Czapki męskie. Skóry we wszystkich 
gatunkaeh pojedynczo i hurtownie, 
oraz Wierzchy gotowe do futer m ę

skich jakoteż damskich.
Materye najnowsze na wierzchy

w największym wyborze.

Ceny um iarkow ane stałe.

V S A M O P O M O C
(Svepomoc)

u

H em oroidy
leczą się radykalnie

przez użycie P ig u łe k  i  M aśei Dr. Lebel 
w P a r y ż u .  —  4 5  lat pow odzen ia.
W e Lwowie w aptekach pp.: P . Mikola- 

seha, Ruokera, Wewiórskiego, Ehrbara i 
Krzyżanowskiego. W Krakowie w aptekach 
pp.: Rcdyka, Wiszniewskiego i Trauczyń- 
skieffo. 1-'67

COGNAC Y1N0D
oryginalny, kuracyjny wysyła pocztą za 
opłaconym frachtem 2 butelki 1-litrowe 
za złr. 3-80. Za prawdziwą dobroć konia
ku ręczy w przeciwnym razie koniak 
przyjmuje z ptwrotem i nalcżytość zwraca
Makowski, Wien, IX. Ackergasse 11

HR. GARMS’A
Bodepbach a/E.

rabryka żelaznych
P I E C Ó W .

j j y  Proszę ź^dać katalogu!

Nasienie dębiny
(żolędź) „quere pedunc“ i „quere 
sesilifl.", słowiańskiego pochodze
nia, z poręczeniem niezawodnego 
kiełkowania dostarcza w każdej 
ilości najstarszy i najbardziej zna
ny dom eksportowy tego artykułu 
Carl Planer, Sissek, an der Sud- 

uud Staatebahn. 2251

Societe t  prodntts hygienipes Stapler & Co., Wien, XVIII., Mnm  CT.
■jgu Pasta do zębów

b e z  m y d ł a .
Nowy nieprześeigniony

środek do czyszczenia zębów
tubka z patentowanym zamknięciem. 

W s ż ę d z l e  d o  n a b y c i a .  2207

N ajlepsze  h yg ien iczn

P a r y s k i e  g u m o w e  w y r o b y

I
 poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 

Fabryka gumowych wyrobów

J  IST. S O H M E I D L E R
c. i k. nadwor- ny dostawca 2186

_  ‘W i e n ,  " V I I . ,  S t i f t g a e s e  IŚTr. i © .
Cenniki bezpłatnie. — W ysyłka pod dyskrecyą.

T y l k o  p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- 
drukowany jest orzeł i firma A.H Ioll.

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw "wszystkim cho 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi,

P a ł z z y w e  w y r o b y  b ę d ą  z ą d o w n i e  ś c i g a n e .
Oena zapieoaętowanego oryginalnego pudełka I zlr. walnty anstr.%

h

A
■ ■

*
2-

Wódka francuska i [8]

Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. “ .
W ódka franen sk a  t sól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwanin w członkach i innym przypadkom powstałym skntkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ^  
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bow anej flaszki 90 centów . ________________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, WiBdeń, Tuchiauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przy,- 

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem, 1374 B|
SKŁADY W E  L W O W IE : J. Beiser apt. Z. Bueker apt.; 8t. Markiewicz, Stan. L ipnicki, Karol Bałłaban. ■

B a r b e r a ,  p a s t y l k i  ss S a g ‘r a d ;
na e. k. klinikach wiedeńskich przez profesorów i praktycznych lekarzy jako 

najlepszy, łagodnie działający 1761

ś r o d e k  p r z e c z y § x c z a j ę c y
uznany i z nieomylnym skutkiem przez tyehże używany i polecony. Pastylki 
na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w r"ku 18-6 zj- 
stały złotym medalem wyszczególnione. Jako dowód prawdziwości Rażde pu
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber1'. Pudełko próbne 35 ct. 
oryg. złr. 1-20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu;

Apteka „zam  helllgen <ielsttt, W iedeń , I . Operngasse 16.
t a

FUMIGA' 'EUR dESPIC
W  głów nych  aptekach. — Skład g iów n y-w  P a ry ż u , 2'

przeciw A S T ^ J E  ----  i KATAROM
glów nyw  Paryżu, 2 0 . ulica S'-Lazare.

przyjmuje towary i wyręby na sprzedaż 
tak jak kasy oszczędności wkłanki pienię- 
żue. Towary daje do handlów 1 sklepów 
na rozprzed&ż, a za cząstkę sprzedaną 
może sobie wkładkująey wybrać, czego po 
trzebuje. Zgłoszenia przyjmuje Prauciszek 

Tuma w Pradze, ul. Różowa 1 17.

Znakomity

Kit do okien
z czystego pokostn

Wałeczki elastyczne
do zaopatrywania drzwi i okien,

W j i - l i p S i
poleca

1 1 .  i l l i f
skład farli, poiosiów i materiałów

Lwów, Żółkiewska i. 2

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw. Medale i odznaczenia

na wszystkich wystawach 
jkrajowych i zagranicznych

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców ^

J A . K O T 3 8 P R E C H E i {  i S p ó ł k a
W B  Ł W O W Ł K

poleca najlepsze I najczyściejsze wńdkl polskie mocne, rosollsy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Hatafię, Dere- 

iówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnoścl fabryk itd.
p o  o w n a e f a  n o j p r i  y s t ę p n l . j s i y c l i .

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, j a t :  Kon'uszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
„  „  Kontuszówki 60 „

Loco Fabryka notujem y;

L . 2 .
Stempel 50 ct. 

L. 32.

technologii chemicznej c. t  szkoły politechnicznej we Lwowie.
X. O r z e o z e n le .

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu 
zlu" i zanieczyszczeń alkoholiczuyeh wypada , że wódka z napisem : . .R o a o i is  
p T /.a d n i k m i n k o w y "  jest mocno słodzonym wyiobem alkoholicznym , zawie
rającym cukier trzcinowy i cukier przemieniony,^ przygotowanym na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu rasłu- 
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski (m. p.)

J A S I  H l M f O W K Z
poloea

niezawodne, wypróbowane środki do wy* 
wablania wszelkich plam

40

25

36

M A N D IN A  usuwa plamy po
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A P S E IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
o rcw y c h ........................................

A C E T IN A  niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . .

B E N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ot.
cały . . ............................

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ............................

E TLL1N A usuwa plamy powsta
łe  z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

J A A E L iN A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, iiakoD  ...........................

K W A b E K  w lasoczkach używa 
się do eiyszczoiua palców i  a- 
remontu, laseczki' . . . .

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych niiea 
Kopernik? 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W  K r akt wie Nuklenntce 1. 20 W Caemioweaeh 
Iły nek !. 2 . pj

ct.
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KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonyeh pakieeik 
po 2 ct. i . . . . . .  .

MYDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałak . . .

OD ALIN A usuwa plamy powsta
łe t  kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papisru i  bielizny, flaszka .

łJUlLAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
kłuilai tracą plamy i odzysku
ją  świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy usuwa
plamy pokostowe, olejno i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oezysz&za uate- 
rja biała wełniana i  brudu i 
k u rzu .........................................

n
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N ie  m a  w yiyad »n ia  k ł o s ó w !
J N f e  i t  n  ł u p i e ż y !

< > b f i t y  p o r o s t  w ł o s ó w !
p r z e z  u i y o ' e

O a p i  I l i  p l i o r u .
Tenże jest nowym, na podstawie fizyologicznych badań ugruutowanym 

środkiem tworzenia włosów, wynalez!onym przez założyoiela i b. Dyrektora 
Budapeszteńskiego i Wiedeńskiego laboratoryum P a s t e u r  O h a m b e r l a u d  
którego pewna skuteczność zadziw 'aiące wyniki daje , a po krótkiem używa
niu wypadanie włosów i łupież, szczególniej ostatnia, która oprócz przeszko
dy tworzeniu się włosów, pozostawia niemiłe ślady na sukniach, już po uży
ciu jednej flaszki zupełnie usuwa. Na wypróbowaną skuteczność tegoż może
my polecić świadectwo c. i k. nadwornego fryzyera Kusmana w W iedniu , 
Naglergasse 3, stwierdzone użęwaniem przez najwyższe i wysokie sfery tego 
środka z najpomyślniejszym skutkiem. Wszystkim uskarżającym się na nikły 
porost wiosow najgoręcej polecamy przekonać się o skuteczuości Capllliphoru.

Cena jednej flaBzfal 1 złr. 60 ct.
Do nabycia w większy h aptekach, drogueryaeh , parfnm eryacli jakoteż u 

fryz je rów  lub w prost;

Wien, III., Bechardgasse 24 s, Hochparterre.

I

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA, M ó l ,  R m H , pata:
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

T o nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. Czcionki ncwe, bardzo czytelne, papier welinowy, — 
90 ryoin (w I. wydaniu było 36) przepysznie w ykonany"b. 67 czarno, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunki * Matejki, Juliusza Kossaka, W oj
ciecha Kossaka, Mic ała Stachiewicza, Piotra Stachowicza, A. Grottgera itd., por
trety, widoki gmachów i kościołów, sefny historyczne itp.

Drugie to wydanie jeBt bardzo rozszerzone i uzupełnione do ostatniej 
c-hwili. — Strona typogra ficzn a  i opraw a nie mają równych sobie między wyda
wnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 
w szystko w yk on an e k ra jow em i s iła m i i to za cenę wprost ba jeczn ie  n iska
1) za 1 egzempl. broszurowany złr. 1*50
2) „ 1 „ kartonowany „ 1 70
3) „ 1 „ opr. w płót o wyei-

slu złote i czerwone, lierh Polski 
w środku okładKi, wykonany w 3 
k o l o r a c h ......................................złr. 2 50

4) za egzemplarz opr. w półskórek
francuski iub niemiecki . złr. 3 '__

".) za egz. opr. w wyborowy szagren, 
rogi zaokrąglone brzegi złocone, 
herb Polski w 3 kobrach . złr. 5 — 

Na portoryum należy dołączyć 25 ct.
(U rocz tego jest 100 egz. odbitych na brystoln  , których cena z» egz. brosz, 

z łr .  31— , opr. w płótno (jak Nr. 3) z łr .  4 — , w wyborowy f. aneuski szagryn (jak 
Nr. 5) z łr . 8 — , w ce lulozę z łr .  10 — .

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak i* inteligencyi, gdyż książka j- st w calem znaczeniu skreślo
ną popularnie. — B y  w obec tego u ł a t w i ć  t a n ie  n a b y c i e , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący;

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 '— (zamiast 7 50)
10 „  13—  ( „  15 — 5
50 „ 60—  (  „ 75— )

100 „ „ 100—  ( „  1 5 ;— )
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 8 —  (zamiast 8 50)

W „ „ 1 5 -  i  „ 17— )
J O  „  „  7 0 -  ( „  9 5 -
100 „ ' „ „ 120— ( „ 170— )

Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należytoścl lub za zaliczką.
Do nnbyeia w każdej księgarni.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lw ow a:
osobowy 7 ‘30 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

„ . 7-50 z Janowa
„ 7-53 z Tarnopola i Brodów na' dworzec Podzamcze
„ 8 0 ó z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8'35 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 9-10 z Krakowa (W iednia Berlina, W rocław ia, Warszawy), W ieliczki,

Mozę Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Ja.osławia
„ 1‘15 z Janowa

pospiesz. 130  z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Pizemyśl, Rawy rnskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 

1'40 ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa.
1-50 z Czerr.iowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałuszt
2-15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyezyniec, Husiatyna, Brodów na dwo

rzec Podzamcze
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
6-25 ze Sokala, B ełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5’35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzameza.
5-4ó z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozciwy.

osobowy
pospiesz,

osobowy

Noc
^sobowy

n
pospiesz.

3-04
3-30
5-1

osobowy
n

6 0. 
6-55

pospiesz. 8-45

osobowy
n

9-10
9'3(

pospiesz. 9'43

n
n

osobowy
a

9-50
10‘00
1..-20
1210

s a o c m * :

N a sprzedaż.
1. Majątek ziem ski, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 

z tego 254 m. ro li, 320 m. lasu, btidyuki w dobrym stanie, gorzel
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

Majątki ziem skie w powiecie zbarazkim n i drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilomutrów od Tarnopola:

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasn, 114 m. 
stawów ; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasn; cena 80.000 złr., dług hipote
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, */» mili od stacyi kolejo
wej Jezupo), 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka
mieniach ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekeyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, mu 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą,: budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł.

Bliższych wyjaśnień udziela kaneelarya adwokacka D r. W. Ba- 
łabtuia i A. Y o g la , uliea Kopernika 1. 7 we Lwowie.

z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa, 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Samhora i Chy
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), W ieliczki, Orłowa, Roz

wadowa, Ńadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro

sław ; z Jafła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) pr.-ez 
Przemyśl 

z Ickan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 

Eka. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Meze-Laborz przez Przemyśl, 
z Pod .Yołoczyss, Brodów, Kopyezyniec, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z Ickan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Podwysokiego na dworzec głów ny 
ze Stryja, Chyrowa
i Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

P ociąg  odchodzi zć Lw ow a.
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca

głównego
„  6 1 0  do ickan, Kozowy, Suczawy
„ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca

Podzamcze 
6-45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy
S i o  do Krakowa (W iednia Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Ńadbrzezia, 

Orłowa przez Tarnów
8-50 do Janowa

8 55 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me- 
zo Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów

9 20 do Skoiego, Kałusza, Chyroa .
9-25 do Sokala, Rzwy ruskiej, Bełżca, Jarosławia

10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyóee, Hu
siatyna, Podwysokiego 

10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńce, Hn- 
siatyna, Podwysokiego 

10-45 do Ickan (Jass, Uałacza, Bukaresztu) Kozowy 8opow», Seretu 
. 155  do Podwołoczysk (K 'jowa, Odessy) r Brodów z dworca główuege 

2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, 0d9 'sy . Brodów z dwirca Pedzaoiize 
2 4U do Czermowiee, Kału za, Husiatyna, Korósmezo, Se.etu, Ickan vJass, 

Ga tacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) R iw y ruskiej przez Ja

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tara.
3 05 do Stryja
4 40 do Jarosławia

osobowy 
j pospiesz.

1 osobowy

pospiesz

osoDOwy

Noe

osobowy

pospiesz.

i 4(

6-21
6-45

7-05 
7-25 
7-30 
7 47
748

10-30

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Laborez (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przet Jarosław, Jusła przez Rteszów, Kozwalowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezo-La

borez (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) HuBiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielie, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, W rocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwouioza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyroa, Husiatyna z dworoa g łó 
wnego

ten sam z dworca Podzameze
Nocne godziny od 6-10 wieczór do V5S ano odznaczone są podkreśleniem 

liczb minutowych i objęte są tłusta mi ram i mi. — Biuro informacyjne c.k. ko
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja u? -Hotc Imperial, udziela wyjaśni 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego odzaju bilety jazdy i rozkla 
w formacie kieszonkowym.

W jdanca i odpowiedtialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii JPiilera i Spółki.


